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Wykrycie organizacji szpiegowsko-terorystycznej 
na Górnym Sląsku. 


Projektowano zamachy na dostojników państwowych i zbrojne napady na objekty 
wojskowe. 


Katowice, 5 września. — Oneżdaj na 
terytorium Górnego Śląską aresztowano 
szereg podejrzanych osobistości. 

Badanie znalezionych podczas rewizji 
dokumentów ujawniło istnienie w pasie 
pogranicznym 
organizacji szpiegowskiej, działające! na 

rzecz Niemiec, kierowanej z Berlina. 

O rozmiarach akcji. najlepiej świadczą 
liczne adresy skompromitowanych osób, 
Wszędzie, gdzie tylko znana, sie nie 
cie, bądź 

objekty wojskowe, 
mieściła się ilia. organizacji 
skiej. 

Informowano Berlih o liczebności woje 
ska, o uzbrojeniu | wyszkoleniu. 

Nie dość na tem. Zdemaskowana or- 
Pi e a iaa aE aae 


Dr. Rolnika wora. do Lwowa 


pod konwojem. 


Kraków, 5 września. — Dzisiaj odwie- 
ziono do Lwowa oszusta dolarowego dr. 
Kolnika, 

Policja wiedeńska odtransportowała 
Kolnika aż do granicy. czechosłowackiej, 
poczem tamtejsze władze bezpieczeństwa 
oddały Kolnika w ręce władz polskich. 

Kolnika eskortowało 4 uzbrojonych po 
licjantów. Wieziono go w oddzielnym 

. przedziale, przyczem zarządzono wszel- 
kie środki ostrożności, celem uniemożli- 
wienia ewentualnej ucieczki. 
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szpiegow= 


Giełda 

Blerwsza przedg. warszawska, 
Belgia 2404 
Londyn 27,13 
Nowy=York 5,57. 
Paryż 26,24 
Szwajcarja 108 26 
Wiedeń 78,90 
Włochy 1 22,40 
Druga przedą. warszawska, 
Dolar 5,78 


Tendencja dla walut słabsza, 


Pierwsza przetlglełda gdańska. 


Złoty 94,50 
Warszawa 98,00 
Dolar 5,2114 do 5,2:$/4 


ke po 


ganizacja przygotowywała 

zbrojne zamachy 
na koleje żelazne, mosty, 
składy amunicji. 


prochownie i 


Bywa, że do ojców miasta, 

Ktoś z wyborów się przyszasta. 

— Par exemplum — Berman człeczek 
(Handel śledzi, ryb i świeczek). 

Na radzieckiej lawie siada, 

Baje, paple, głupstwa gada k 
I tak znakomitość rybia 

Do spraw różnych nos swój wścibia, 


Zualeziona Korespondencja nie pozosta 
wia pod:tym względem żadnych wątpli- 
mości. o 

Władzom udało się ustalić, że teroryś- 


Aż mu wreszcie ktoś łam szczytnie 

Reprymendę taką wytnie: 

— Pocóż siedzieć w radzie miasta, 

Gdzie twój móżdżek mchem porasta 

I miast radzić, tylko bredzi... 

Siądź jak dawniej w... beczce śledzi. O 

r). 

jama a: 


fak da Handla Promy i gjatncmy bank Waran 


pod nadzorem sądowym. 1 
Od wczoraj kasy tych banków przestały wypłacać. 


Kryzys, jaki przeżywają banki war- 
szawskie, dotknął w najsilniejszym stop= 
fiu Bank dla Handlu i Przemysłu oraz 
siuzjowany z nim Zjednoczony Bank War 
szawski. Ponieważ napór klijentów na ka- 
sy tych banków groził katastrofą, władze 
nadzorcze obu banków zwróciły się do 
okręgowego sądu handlowego z prośbą 0 
wyznaczenie t. zw. nadzoru. 

Instytucji nadzoru nie zna ant kodeks 
Napoleona, ani cywilny „kodeks austrjac- 
ki. Jest to instytucja prawa niemieckiego, 
wprowadzona w Kongresówce za.czasów 
okupacji rozporządzeniem gen.-giiberna- 
tora Beselera i zastosowana była dotych- 
Czas raz jeden w Łodzi. U 

Doradcy wspomnianych banków przy 
pomnieli sobie to rozporządzenie, datyci= 
czas nie cofnięte przez władze polskie, a 
sąd handlowy w ciągu 48 godzin przychy- 
lil się do prośby banków i wyznaczył dla 
obu banków wspólnych komisarzy sądo- 
wych w osobach prawników: mec. Sym- 
foriana Drewnowskiego I mec. Wacławą 
Minkiewicza. 

Nadzór sądowy w istocie swej mą na 


celu zabezpieczenie przed upadłością i da 
je instytucji, pozostającej pod nadzorem 
dragi kolosalnej wartości przywilej, a mia 
nowicie moratoriitm, 

Komisarze sądowi muszą w instytu- 
cjach urzędować i załatwiać wszystkie 
sprawy, kierując się interesem akcjonar- 
juszy i wierzycieli bankowych. 

Od wczoraj kasy banków dla Handlu 
1 Przemysłu oraz Zjednoczonego War- 
szawskiego przestały wypłacać, 

Kasy otwarte będą dopiero za kilka 
dni, po szczegółowem zbadaniu interesów 
banków przez komisarzy. 

` Jak się dowiadujemy, decyzja sądu 
handlowego została wywołana okolicz- 
nością, że Bank dla Handlu i Przemysłu, 
zarówno centrala jak i oddziały, posiada 
wiele: wkładów instytucyj społecznych. 

Przy tradzorze i powolnej likwidacji 
banków fitndusze mogą być uratowane, 
Przy bańkructwie zaś i szybkiem spienię- 
żaniu aktywów, ulokowanych przeważnie 
w nierfichomościach, wierzyciele banko- 
wi mogliby bardzo dużo stracić, 

X 


cl zamierzali 
zgładzić ze świata kilku dostojników pań: 
stwowych, mających wpływ na sprawy. 
Górnego Śląska. 
lak się zdaje, niebezpieczeństwo jest 
tym razem zążegnane — bowiem wykty- 
to 


centrale organizacji 
i aresztowano komitet, składający się z 
kilku osób. Nikt jednak ręczyć nie może, 
czy za kilka miesięcy, opęłana żądzą zem-' 
sty hakata nie wystąpi z nową próbą ak- 
cji terorystycznej na Górnym Śląsku. 


Katastrofa „Shenandoah“ 


zraziła Amerykę doZeppelinów 


Wiedeń, 5 września. (PAT). — „Neut. 
Freie Presse“ donosi z New Yorku. że 
sekretarz marynarki amerykańskiej Will- 
bour oświadczył, iż po katastrofie statku 
powietrznego „Shenyndoah*, rząd amery- 
kański nie zamierza obecnie używać wię 
cej sterowców w wojsku. 

„Los Angelos* ma być sprzedany kon: 
sorcjam kupieckiemu. 


Konkurencja zboża 
polskiego z rosyjskiem 


Ryga, 5. 9. — Pertraktacje rządu estoń 
skiego z Sowietami w sprawie dostawy 
zboża zostały zerwane. 

Powodem zerwania była okoliczność. 
że zboże rosyjskie kalkuluje się drożej, a= 
niżeli zboże z innych krajów, a przede- 
wszystkiem z Polski. 

Zboże polskie loco Tallin kalkuluje się 
około 40 dolarów za tonnę, rosyjskie 45 
do 50 dolarów. 

Rząd estoński postanowił zaopatrzyć 
kraj w zboże polskie, jako lepsze w gatim 


ku i tańsze w Cenie. 
© a Hd 
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Thliienie polka wiecie 


Antysowiecki front Wielkiej Brytanji 

„aczyna się coraz wyraziściej zarysowy- 
wać. To, co do niedawna tworzyło te- 
mat nieskontrolowanych domysłów, jest 
„już dzisiaj pewnikiem, który nie podlega 
dyskusji. Anglia gotuje się do olbrzymiej 
rozprawy na terenie azjatyckim, która 
może nie nastąpi zaraz, ale której uniknąć 
się nie da; dlatego też mobilizuje po swo- 
jej stronie wszystkie te siły, które w przy 
szłej rozprawie na śmierć I życie o istnie- 
nie imperium, mogą dla niej odegrać rolę 
decydującą. 


Osaczenie Rosji ze wszystkich stron 
jest pierwszym krokiem na tej drodze: 
pozyskanie Niemiec dla planów angiel- 
skich, chociażby kosztem poświęcenia in- 
teresów polskich i czesko - słowackich 
uważa za konieczność. 


Rosja doskonale widzi ten zaciskający 
się dookoła niej pierścień, który mógłby 
jej z czasem odebrać wolność oddechu I 
dochodzi do przekonania, że obecny stan 
półwojennego naprężenia, jaki istniał w 
stosunki do wszystkich sąsiadów, 


3 musi 
ustać, a jego m jsce zająć przyjaźniejszy 
stosunek przynajmniej do -niektórych 


państw. 


Sowiety zdają sobie Też sprawę, że ze 
wszystkich sąsiadów, Polska w obecnej 
chwili posiada największe walory, jako 
neutralny sąsiad w razie zatargu zbrojne- 
go na innym froncie, zaś z drueiej strony 
„jlako przeciwnik jest siłą, której lekcewa- 
żyć niepodobna. Wobec filoniemieckiego 
stanowiska rządu angielskiego i wywoła- 
nej z tego powodu nieufności polskiej do 
polityki brytyjskiej, próby zbliżenia So- 
wietów do Polski mogły liczyć na powo- 
dzenie, zwłaszcza, że tarcia, jakie istniały 
między: nami, a naszym wschodnim są- 
'siadem w ostatnich czasach zmniejszyły 
się do minimum. 


Wprawdzie niema żadnych oficjalnych 
danych, któreby stwierdzały, że próby 
zbliżenia wyszły poza ramy usiłowań, a- 
"le szereg wypadków ostatnich 
zdaje się wskazywać na chęć zawarcia 
poważniejszych różnic, jakie nas. do we- 
dawna dzieliły. Musimy: tu naturalnie ab- 
strahować od trzeciej międzynarodówki 
„komunistycznej w Moskwie, która nie krę 
puje się żadnemi względami politycznemi 
ji dalej prowadzi swoja agitacyjną robotę, 
(Rząd sowiecki w każdym razie wykazał 
„znaczną ustępliwość, która rozpoczęła się 
jod chwili, gdy. porozumienie. niemiecko = 
angielsko - francuskie zaczęło się przyo- 
blekać w realne kształty. 


Szybka likwidacja zajść granicznych 
bez uciekania się do zwykłego w takich 
wypadkach aparatu propagandowo - agi- 
tacyjnego, odesłanie mebli zamku królew- 
skiego, zawarcie układu w sprawie orga- 
nizacji „Sowpoltorgu”, udział w Targach 
"Wschodnich, układy w sprawie zawarcia 
|konwencii kolejowej, znamienna enuncja- 
cja Tuchaczewskiego w Mińsku, że wojna 
iz Polską jest niepożądaną — to wszystko 
mniej lub więcej szczere dowody, że So- 
Iwiety zdecydowały się wejść w stosimku 
do nas na inną drogę. 


-. Dla naszej dypłomacji, która ma w o- 
'becnej chwili ciężkie zadanie przed sobą. 
je próby zbliżenia Sowietów do Polski, 
są poważnym atutem; udowadniają one, 
(że Polska jest pierwszorzędnym czynni- 
kiem politycznym na wschodzie Europy, 
którego lekceważyć nawet Wielka Bry- 
anja nie może. N. 
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Anglia demonstruje 
u wybrzeży tureckich. 


Jak w praktyce wygląda „do- 

bra wola“ Wielkiej Brytanji 

poddania się orzeczeniu Ligi 
Narodów. 


Konstantynopol, 5. 9. — Angielska flo- 
ta wojenna rozpoczęła manewry u zachod 
nich wybrzeży Anatolii. Ćwiczenia strzel- 
nicze pancerników wywołały w Smyrnie 
wielkie wzburzenie, Angielskie łodzie pa- 
trolowe przepływają Dardanelle į — we- 
dług doniesień ze źródeł tureckich — zmu 
szaja statki handlowe do legitymowania 
się, Łodzie podwodne angielskie miały z 
Bosforu wypłytąć na Czarne Morze. 


FR 2 


tygodni . 


„ŁÓDZKIE ECHO: WIECZORNE”, — dnia 5 września 1925 roku 


-Robotnicy dy atryncją bezplatnie jemia m. in 
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Sejm Śląski upoważnia wójewództwo do zakupienia 
3000 wagonów kartofli. 


Z Kafowie donoszą: 

Dnia 9 b. m. odbędzie się krótkie ple- 
marne posiedzenie śląskiego Sejmu w 
przedmiocie zakupu przez województwo 
3.000 wagonów złemniaków na zimę dla 
70.000 rodzin robotniczych, kosztem 2 i 
pół miljona złotych, Wniosek taki uchwa- 
Jil już konwent seniorów, a Sejm tylko 
zatwierdził powyższą uchwałę. 

Na sumę 24 pół miljona złotych złożą 
się: 1 miljon złotych, zaoszczędzonych 


przez województwo w danych działach 
oraz 1i pół miljona złotych pożyczki 
przez śląskie województwo zaciągnąć się 
mającej. — Obdzielonych będzie 340.000 
głów po 1 centnarze metrycznym ziem- 
niaków, bez względu na to, czy ktoś jest 
bezrobotnym, czy też niewiele zarabia = 
Idzie o przetrzymanie przez zimę obecne- 
go przesilenia na Górnym Śląsku. Rozda= 
wnictwem ziemńiaków zajmą się śląskie 
gminy. Akcję zainicjował wojewoda dr. 


REDUKCJA POLICJI 


(zerwany ałówek redukcji 


Nieprawdopodobną a jednak prawdzi- 
wą wiadomość otrzymaliśmy z miarodaj- 
nego źródła: 

Ministerium. spraw wewnętrznych 0- 
pracowuje projekt nowej redukcji policji 
państwowej o 20 procent. 

Komenda główna poleciła jūż komen- 
dom wojewódzkim sporządzenie wyka- 
zów tych funkcjonarjuszów, którzy do tej 
pory nie ukończyli szkoły policyjnej. 

Wiadomość ta musi zatrwożyć opinię 


publiczną. 
Stan bezpieczeństwa kraju winien być 
jedna z naipierwszych trosk rządu. ` 


Czy stan bezpieczeństwa w Polsce 
jest zadawalniający? Czy policja polska 


przekreśla Spokój Inno 


nie ma dość pracy? © i 

Jak może komukolwiek z kierowników 
nawy państwowej przyjść do głowy po- 
myst zredukowania policji w chwili, gdy 
każdy dzień przynosi władomość o napa- 
dach bandyckich, zbrodniach, kradzie- 
żach, lub komunistycznych wystąpie- 
niach? 

Kto ośmiela się brać na siebie odpo- 
wiedzialność za bezpieczeństwo kraju, 
bez dostatecznej ilości ludzi czuwają- 
cych nad ładem i porządkiem publicz- 
nym? 

To są pytania, które stawia zaniepo- 
kojone społeczeństwo. 

—ł 


Painlevć patrzy przez różowe okulary. 


Genówa, 5 września. — Painfevć przy- 
był w dhiu wczorajszym do Genewy ita 
tychmiast po. krótkiej konferencji z. po- 
słem francuskim w Szwajcarii Hennossy'- 
em przyjął przedstawicieli prasy, którym 
oświadczył, iż polityka Francji jest tak ja- 
sna, że w Genewie delegacja francuska 
nie będzie potrzebowała dokładać wiel- 
kich starań, ażeby przekonać świat o tem, 
iż Francja przedewszystkiem dąży do n- 
trwałenia pokoju światowego. 

Odbudowa Francji ną zewnątrz jest 
kontynuowana systematycznie. 

Mam nadzieje, oświadczył dalej Pain-_ 


Deklaracja francuskiego premjera. + 


levć, że przezwyciężymy przesilenie ma- 
rokańskie i w najbliższym czasie dopro- 
wadzimy sprawę do zwycięskiego końca. 
Podobnego zakończenia sprawy spodzie- 
wam się w konflikcie, który wybuchł na 
terenie Syrii. r 
Mogę zapewnić prasę francuską, jak 
również i zagraniczną, stwierdził Painle- 
vć, że Francja nie dąży do niczego inne- 
go, jak tylko do odbudowy Europy i u- 
trwalenia stosunków pokojowych we 
wszystkich częściach Świata, gdzie się- 
gają wpływy Francji. 5 


Przeciwko insynuacjom Kasy Chorych 


W lokalnej prasie w dn. 27 sierp- 
nia 1925 roku ukazał sią komunikat Za- 
rządu Kasy Chorych gdzie są stormuło- 
wane następujące zarzuty przeciw pra- 
cownikom farmaceutycznym tejże Kasy 
Chorych w Łodzi... Liczne skargi ubez- 
pieczonych, zarówno na jakość leków 
pobieranych z aptek kasowych, jako też 
ina wydawanie ich w mniejszej, niż 
przepisana, ilości, zmusiły władze kasy 
do podjęcia nadzwyczajnych kroków w 
celu skontrolowanią czynności persone- 
lu farmaceutycznego, Przeprowadzone 
specjalne dóchodzenia oraz wykonane 
analizy zakwestjonowanych leków wy- 
kazały niestety, iż poszczegółni farma- 
ceuci wywiązują się z powierzonych 
sobie funkcyj służbowo-zawodowych w 
sposób Pitako pozostawiający wiele do 
życzenia, lecz wprost niedopuszczalny. 
Członkowie dyrekcji kasy pp. dr. Kłu- 
szyński I inż. Szuster przytoczyli niezbite 
dowody, iż skład chetniczny wykonanych 
leków odbiega nieraz bardzo daleko od 
przepisów recepty, przyczem dla popełnio 
nych przeoczeń i pomyłek żadnych przy- 
czyn usprawiedliwiających w wielu wy- 
padkach nie można było znaleźć. 

Niniejszem nie tylko w obronie na- 
szej etyki i sprawności zawodowej, 'ecz 
również w interesie Kasy Chorych m. 
Łodzi oraz społecznym podajemy do 
publicznej władomości, co następuje: 

, a) leki, przygotowane przez praco- 
wników farmaceutycznych w aptekach 
Kasy Chorych m. Łodzi tak co do ja- 


kości. jak i co do ilości są całkowicie 


zgodne z przepisami lekarza oraz stoją 
na równi we względzie wykonania z le- 
kami aptek prywatnych, 
b) wyniki rzekomo przeprowadzo- 
nych przez "Kasę Chorych analiz 
pewnej ilości zakwestjonowanych leków 
podano 2 wypadki] gdzie jakoby skład 
chemiczny tychże leków ma odbiegać 


od przepisów lekarza — niniejszem cał-- 


kowicie negujemy dlatego, że te analizy 
zostały przeprowadzone bez zachowania 
warunków, gwarantujących objektyw- 
ność i dających możność sprawdzenia 
tychże wyników SAI 

c) Zarząd Kasy Chorych w swym 
Komunikacie popełnił błąd, wyprowa* 
dzający ogólny sąd z bardzo nielicznych 
wypadków,  przytem niedostatecznie 
sprawdzonych, 

d) Uniknęłoby się tych w zasa- 
dzie nieszkodliwych, a przytem bardzo 
nielicznych wypadków nieznacznych od- 
chyleń od przepisów lekarza w lekach, 
gdyby Kasa Chorych w wykonaniu le- 
ków zmieniła system, narzucony przez 
nią pracownikom farmaceutycznym, a 
mianowicie: narzucono pracownikom 
farmaceutycznym fabryczny system przy- 
gotowania leków bez stworzenia odnoś- 
nych warunków takiej produkcji tam 
gdzie może być w naszych warunkach 
stosowany jedynie system indywidualny 
przygotowania leków, oraz zmuszając 
tychże pracowników do przygotowania, 
90 płynnych leków w ciągu 6 i pół go- 
dzin zamieniając przez to tychże praco- 
wmików na automaty; z chwilą ady pra- 


Żurawski ,bawiący obecnie w Krynicy. 
Niezależnie od akcji ziemniaczanej, p. 

wojewoda Bilski prowadzi rokowania z 

przedstawicielami kopalń węgla o bez- 


są jeszcze ukończone. W każdym razie,! 
województwo dobrze się zasłużyło spra- 
wie, ratując robotnika w naigorszej chwili 
ad zimna i głodu. 


——— 


Wylew Warty 


nie przekraczał normalnych 
rozmiarów. 


Jak nam komunikują z Urzędu Woje- 
wódzkiego, wylew Warty, o którym do- 
nosiło onegdajsze „Ł. Echo Wieczorne", 
nie miał wcale katastrofalnych rozmia- 
rów i objął tylko obszary nizinne, zawsze 
przez powódź nawiedzane. Szkód nie by- 
ło. 

Wiadomość powyższą podaliśmy na 
podstawie informacji dziennikarskiej. 


zg 


Angielstie zwidki zawodowo 


przeciw niemieckim robotnikom. 


Ostre wystąpienie przywódcy 
górników angielskich na zgro- 
madzeniu w Berlinie. 


Berlin, 5. 9. — Sekretarz zenerałny an 
gielskiego związku górników, Cook, zwa- | 
hy „dyktatorem robotniczym Angli", | 
przybył do Berlina | na olbrzymiem zgro- 
madzeniu robotniczem wygłosił mowę, 
która wywołała wzburzenie wśród robot- 
ników berlińskich, 


— Nie kulisów chińskich obawiamy 
się dzisiaj! — wołał p. Cook — nie ro- 
botników hindusów, ale robotników nie- 
mieckich. Wy jesteście odpowiedzialni za 
katastrofę, która spadła dziś na cały świat 
robotniczy! Robotnik niemiecki — to naj- 
groźniejszy szkodnik i wróg klasy robot- 
niczej Europy! 

Cook twierdził dalej, że robotnik nie- 
miecki, który zgadza się pracować 9 go- 
dzin dziennie 1 przyjmuje płace niższe, niż 
przed wojną, szkodzi tem w walce innych 
robotników Świata o lepsze warunki bytu. 

Za przykład podał Cook robotników 
pbiskich, którzy wskutek takiego stano- 
wiska niemieckiej warstwy robotniczej, 
mają wielce utrudnioną walkę o 8-godzin- 
ny dzień roboczy, podobnie jak angielscy 
robotnicy walkę o podwyższenie płac. 

Cook przytoczył dalej znamienny fakt, 
że gdy przed ostatniem  przesileniem w 
przemyśle górniczym Anglji zwołano do 
Paryża międzynarodową koferencję w 
sprawie przeprowadzenia postulatu 8-go- 
dzinnego dnia pracy niemieccy socjaliści 
odmówili otwarcie wszelkiej współpra- 
cy. Była to rzecz hanicbna — o której 
wam muszę powiedzieć". 

PCES Y AA SEREPAN EN. 


cownik zwraca uwagę nie na ilość, lecz 
na jakość leków — grozi mu się wyda- 
leniem. 


interesie prawdy i słuszności 
orąz w celu poinformowania społeczeń- 
stwa ze strony, posiadającej autorytet 
domagamy się usilnie za pośrednictwem 
niniejszego ponownego zbadania posta- 
wionych zarzutów przy udziale neutral- 
nych rzeczoznawców. Przeciwko „Gło- 
sowi Polskiemu” z powodu oszczercześo 
artykułu — umieszczonego w Nr. 233 
w dniu 27 sierpnia 1925 roku — wystą: 
piliśmy na drogę sądową. 


Przewodniczący 


W. Zew. Farmaceutów, Pracowników 
Raeczypospoliłej Polskiej, 


Ar. 195 


„ŁÓDZKIE FHN WIECZOPNE* — dnia 5 września 1925 roku 


Krakowski targ francuskich dłźników i angielskich wierzycieli. 


Socialiści chcą anulować długi międzysojusznicze. 
Angiji może przybrać rozmiary katastrofalne. 


Kryzys przemysłowy 


Zgromadzenie wrześniowe Ligi Naro- 
dów ma podjąć dyskusję pokojową w wiel 
kim styłu, nawiązując do historycznego, 
ale zawsze żywego rezultatu obrad zeszło 
rocznych. — Nofa francuska  otwar- 
ła okres opracowywania paktu nadreń- 
skiego i traktatów arbitrażowych, mają- 
cych zapewnić pokój Europie Zachodniej 
i sąsiadom Niemiec. Wreszcie staje slę 
aktualną kwestja długów  międzysojusz- 
niczych, jeszcze jedną brzemienną spt- 
ścizna wojny światowej, której dotąd nie 
udało się uregulować. 

Tę delikatną kwestię ruszył z martwe- 
go punktu francuski minister finansów. 
Caillaux, udając się do Londynu dła omó- 
wienia z kanclerzem skarbu Winstonem 
Churchillem kwestji długów. Rokowania 
angielsko - francuskie mają wyprzedzić 
wysłanie wielkiej delegacji do Ameryki 
dla uregulowania wierzytelności Stanów 
Zjednoczonych we Francji. 

Ogłoszone dzisiaj komunikaty oficjal- 
ne pozwalają nam na dokładne określenie 
obecnego stanu sprawy. Anglicy zażądali 
od Francuzów wypłaty 62 rat rocznych 
po 16 milionów funtów szterlingów. Cail- 
laux zgodził się na wypłacanie 9 miljonów 
funtów rocznie przez 62 lata. 

Nadto francuski minister zażądał czę- 
ściowego moratorium do r. 1930. Po dy- 
skusji Winston Churchill zgodził się na 
zredukowanie rat rocznych do wysokości 
12 i pół miljonów funtów, oraz na przy= 
znanie żądanego moratorium. W ten spo- 
sób różnica punktów widzenia co do wy- 
sokości rat rocznych została „krakow- 
skim targiem* poważnie zredukowana. — 


Pomimo tego byłoby, jeszcze przedwcze-» 


śnie mówić o realizacji ugody angielsko- 
francuskiej. 

W związku z tą skomplikowaną kwe- 
stją długów i planem Dawesa pozostaje 
ciekawy incydent, jaki nastąpił na kogre- 
sie Il-ej rniędzynarodówki, obradującym 
obecnie w Marsylii. Delegaci Labour Par- 
ty zażądali wypowiedzenia się przeciw 
reparacjom przemysłowym, wynikającym 
z planu Dawesa, które rujnują przemysł 
angielski, powodując bezrobocie. Socjali- 
ści angielscy pragnęliby anulować długi 
międzysojusznicze, byleby utrącić te znie 
COF ZEP IOSA OE A NETA OCE ZAC 


Strzeż się pokątnych 
doradców ! 


Oszustwa w sprawach pobo- 
rowych zataczającorazszersze 
kręgi. 


W ostatnich tygodniach stwierdzonem 
zostało, że tak sami poborcy, jak i ich 
krewni zamiast zwracać się w sprawach 
poborowych i wojskowych do właści- 
wych urzędów władz wojskowych bez- 
pośrednio, zwracają się do pokątnych do- 
radców 1 szantażystów, padając ofiarami 
wyzysku i szantażu. 

Zwraca się przeto uwage, że iniorma- 
cje w sprawach poborowych, a mianowi- 
cie: odroczeń, wyjazdu zagranicę i t. p. 
są udzielane osobom interesowanvm przez 
'Komendantów Powiatowych Komend U- 
zupełnień, oraz Kierownika Kancelarii D. 
O. K. w odpowiednim czasie i miejscu bez 
wszelkich ograniczeń. 

Dlatego też osoby bezpośrednio zainte 
resowane poborowi względnie najbliżsi 
ich krewni (ojciec, matka, brat, żona) mo- 
gą i powinni zasięrać informacyj o prze- 
biegu załatwienia danej prośby, czy to 0 
odroczenie terminu służby wojskowej czy 
'to o zezwolenie na wyjazd zagranicę I t.p. 
bez uciekania się do pomocy pośredników 
i pokątnych doradców, którzy za zasięg- 
nięcie takiej informacji, pobierają nadmier 
ne wynagrodzenie wtedy, kiedy może pe- 
tent otrzymać te informacje osobiście i zu 

. pełnie bez żadnych kosztów. 
x 


nawidzone reparacje. Delegaci socjalistów 
niemieckich i francuskich zajęli zgodne 
stanowisko przeciw żądaniom angielskim. 

„Labour Party“ pragnęłaby zrezygno- 
wać z wierzytelności angielskich we Fran 
cji, byleby tylko przemysł angielski mógł 
w odbudowie Francji odegrać rolę, jaka z 
racji planu Dawesa przypada w udziale 
przemysłowi niemieckiemu. Rząd kon- 
serwatywny kosztem ustępstw pragnie 
uzyskać jaknajszybszą wypłatę rat, obie 


canych przez Caillaux, aby uzyskać ja- 
kieś fundusze, któreby mógł przeznaczyć 
na zasiłki dła przemysłu angielskiego. — 
Wszystko. to świadczy, że sytuacja eko- 
momiczna Anglji jest więcej niż opłakana 
1 że kryzys przemysłowy może tam przy- 
brać rozmiary katastrofalne. Ogranicza- 
my się narazie do zanotowania tych fak- 
tów, jako tła do podjętej obecnie dyskusji 
w kwestji długów międzysojuszniczych. 
K. 


Przekonała się... 


On: — Duszko! Zejdźmy już z tych gór — ledwo żyję. 
Ona: — (z przekąsem) O, wiem o tem doskonale. Nietylko w górach, 


ale nawet na równej ziemi. 


Otwór, którym ucieka nasza krwawica 


Masowy wywóz złotego z 6. Śląska do Niemiec. 


Z Katowic donoszą: W przemyśle 
na terytorjum pol. Śląska pracuje co 
najmniej 6000 niemieckich u- 
rzędników, mieszkających za gra= 
nicą polską, mianowicie na terytor- 
jum Slaska niemieckiego (By= 
tom, Gliwice, Zabrze 1 t. dy Urzęd- 
nicy ci codziennie kolejkami przyjeż* 
dżają do zajęcia na polską część 
Śląska, a wieczorem wracają do Nie» 
miec. Poblsrają oni wszyscy gaże w 
złotych polskich, zarobki te wy- 
wożą masfępnie do Niemiec 
i wymieniają tam na walutę niemiecką, 
Od tych pob>rów w myśl konwencji 
genewskiej mie płacą Żadnych 
podatków. Konwencja powyższa 


"umożliwia Niemcom wywóz swych 


zarobków w polskiej walucie. 


Dotyczy to samo tysięcy robotników, 
zajętych u nas, a mieszkających w 
Niemczech. Skromnie licząc miesięcz= 
nie wywozi się z polskiego Ślaska ma 
niemiecki conajmniej 5 milj. 
złotych. 

Pozatem zaznaczyć trzeba, że na 
Śląsku dzięki kartom cyrkulacyjnym 
niema granicy między Polską a Niem- 
cami. Posiadacz karty cyrkulacyjnej 
wywozi każdego czasu dowolną 
ilość polskiej wałuty. Tem się 
też tłomaczy fakt, że banki niemieckie, 
np. w Bytomiu, rozporządzają olbrzym» 
miemi zapasami złotego. To im ułate 
wia w wysokim stopniu robotę dywer* 
syjną. Byłby czas, aby nareszcie I o 
tej sprawie na Śląsku pomyślano. 


PODLE AA 


Wywóz węgla polskiego do krajów bałtyckich. 


Podstawy wywozu są trwale. — Rozwój środ- 
ków przeładunkowych w Gdańsku. 


WARSZAWA, 5 września. W spra- 
wie naszego eksportu węgla do państw 
nadbałtyckich dowiadujemy się, że eks: 
port oparty jest obecnie na zupeł- 
nie trwałych podstawach i obliczony 
na daleką przyszłość. 

Chociaż ceny, jakie są stosowane, 
są fsfofnie niższe od cen konku 
rencyjnych, nte przynoszą one strat 
ani kopałuiom, ant kolejom, a to 
dzięki temu, iż nasze koszta eksploatacyj- 
ne osiągnęły minimum, jakiego nie posta- 
dają ani Anglicy, ani Niemcy. Również 
zniżona taryfa eksportowa nie tylko nie 
daje strat naszym kolejorm, lecz przez 
zwiększenie ruchu jest o tyle dla nich ko- 
rzystniejsza, że niższa taryfa będzie rów 
nież zastosowana dla rady szwedzkiej, 
ażeby przeciągnąć fea ładunek ze 
Szczecina na koleje polskie wia 
Gdańsk Inb Gdynia. 

Trwałość widoków na przyszłość na 
szego eksportu zna duje najlepsze odbicie 
w ożywieniu się Inicjatywy prywat- 


nel, celem zapewnienia dla dalszego roz- 
woju odpowiednich środków przeładunko* 
wych w Gdańsku. Zarówno Rada portu 
w Gdańsku, jak i prywatne firmy trans- 
portowe gdańskie nie wahają się już teraz 
czynić w tym celu znaczniejszych na* 
kładów. Rada portu ustawiła w wol- 
nym porcie dwa nowe żórawie, które 
zwiększają dzienny ładunek o 4.000 tonn, 
a firma Aldark buduje własnym kosztem 
dodatkowy kran mostowy na pół tysiąca 
tonn dziennego przeładunku itd. Wynika 
z tego, że nawet wrogie nam knpiecf- 
wo gdańskie przejrzało już sytuację za- 
początkowaną przez wojnę celną z Niem: 
cami. 

EEEE A EEE TOK OOA OODE 


Osobiste. 


Prezydent republiki austrjackiej nade- 
słał posłowi Witosowi wielką wstęgę or- 
deru Złotego Krzyża. 


Bir. 8 


0 czem myśli prasa pola? 


Na napastliwy względem Polski arty-| 
kut „Ere Nouvelle" organu ministra Caii-, 
laux odpowiada także „Nowa Reforma“, | 


stwierdzając, że niema powodu. do roz- 
dzierania szat 

Jeżeli teraz słyszymy nagle z ode 
powiedzialnej francuskiej strony gło- 
sy tak twarde i przenikliwe, to za- 
miast zżymać się i oburzać, powinni-' 
śmy raczej być zadowoleni, że budzą | 
nas one z głębokiego polityczn. tran- 
su, że nawołują nas do spojrzenia w 
oczy rzeczywistości, która tonęła w. 
obłokach naszych własnych złudzeń | 
i marzeń. 

Organ pana ministra Caillaux mógł 
coprawda nieco delikatniej wykonać 
wobec naszej świadomości politycz- 
nej ten akt samarytański, ale widocz-* 
nie sądził, że w tym względzie daw=; 
ki są tem skuteczniejsze, im większe. 
Więc też nie poskąpił nam swojej ma 
drości politycznej. 

Francja jest potężną. Francja ma 
niewątpliwie wiele różnych atutów w 
swojej talj. Ale ostatecznie także ; 
nasza talja, jakkolwiek bez porówna- 
nia chudsza, zawiera także atuty. 

Można bowiem snadno sprzedać 
skórę na niedźwiedziu, który jeszcze 
po lesie chadza. 

Do przyjaźni francuskiej, nie tej za- 
wracającej oczyma i wymachującej 
rękami, ale do tej realnej, politycznej, 
przywiązujemy wielką wagę i wszy- 
scy bez różnicy stronnictw zrobimy 
wszystko, aby ją utrzymać przy do- 
brem zdrowiu i krzepkiej sile, ale wła! 
śnie w tym celu będzie pożytecznie,” 
gdy nasi przyjaciele francuscy będą 
„pamiętali zawsze, że jesteśmy nie- 
tylko przedmiotem, äle także — pod- 
miotem politycznego działania. j 


v 


„Kurjer Poznański” jaskrawo oświetla 
rokowań rzeczoznawców w Londy- 


cel 
nie. 

Rzeczoznawca niemiecki dr. Gauss 
zaciekle bronił koncepcji, według któ 
rej we wszystkich wypadkach prze« 

«kroczenia zdemilitaryzowanej strefy 
nadreńskiej, Francja musiałaby otrzy 
mać wpierw pozwolenie Ligi Naro- 
dów. Pozatem stał on na stanowisk 
iż pakt musi być dwustronny, to zna 
czy, iż Anglia musiałaby zaatakować 
Francję, w razie, gdyby ta ostatnia 
bez mandatu Ligi Narodów wkroczy: 
ła do Niemiec. y 

W tem wszystkiem widoczny jest 
zamiar niemiecki skrępowania najzu= ) 
pełniejszego Francji i zniszczenia w) 
praktyce przymierza polsko-francu-, 
skiego. Niemcy w swojej niesłycha- ' 
nie przebiegłej polityce idą nawet da- | 
lej: pragną one, ażeby w razie, gdy 
będą chciały się rozprawić z Polską, 
Anglia pozytywnie pomogła im utrzy | 
mać Francję w spokoju, a w razie — ' 
gdyby Francja zdecydowała się mi-` 
mo wszystko aa ażeby An-' 
glja zbrojnie atakując Francję, Niem: | 
com pomogła. j 

Wobec tego, że Anglja dotychczas 
popiera stanowisko Niemiec, należa- 
łoby się zupełnie otwarcie zapytać — 
czy Anglja, jak to: niedawno, stwier-, 
dził nawet jeden z socjalistycznych 
publicystów Niemiec, umyślnie i ce- 
lowo przygotowuje wojnę na Wscelio- 
dzie? lezy nawet gotowa jest zbroj- 
nie wmieszać sie do tej wojny — po 
stronie Niemiec? 

Wszystkie próby Niemiec ułożenia 
paktu w sposób przez nie zamierzo- 
ny, zdążają do stworzenia możności 
zaatakowania Polski. I o to toczy się 
walka. Znajdujemy się. w. cenirum 
zagadnienia polityki europejskiej. — 
Walkę na terenie dyplomatycznym 
Niemcy uzupełniają, nawiasem powiec 
dziawszy, walką na terenie gospodar- 
czo-finansowym, którą obecnie to- 
czyć musimy. w 

Obydwie walki wygrać musimy. . 

—— 
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Mężczyźni, którzy żyją z miłości 
Pogromca służących. 
Myśliwi grubej „zwierżyny*. 


Bardzo często słyszy zdanie: „On 
żyje z powietrza i z miłości”. Co do pierw 
szegó, przyznać musimy, że żyć z tego 
bardzo a bardzo trudno, co się zaś tyczy 
miłości, to żyje z niej cała falanga męż- 
czyzn, pomijając już cały szereg kobiet, 
utrzymujących się z tego. 

Znany, międzynarodowy defektyw 0 
ustalonej sławie europełskiej opowiada o 
tych mężczyznach, żyjących z miłości, co 
następuje: 

Pierwszym, fo jest najniższym stop- 
niem tych pasożytujących na ciele kobie- 
ty donżuanów. jest uwodziciel pokojówek 
służących kucharek, jednem słowem słu 
żby domowej. Rozpoczyna on ofenzywę 
od tego, iż udaje zakochanego po uszy, 
obiecuje się ożenić, ba, nawet oznacza do- 
kładną: datę ślubu. — Rozumie się samo 
przez się, że do tego nigdy nie dochodzi, 
bowiem „narzeczony“ wyłudza zawsze 
przedtem kilkaset złotych od swej bog- 

==<tanki, rzekomo na zapłacenie jakiegoś ra- 
chunku, a z chwilą otrzymania gotówki— 
nie pokazuje się więcej. 

Inni to jest królowie tego zawodu, nie 
zadawalają się tak drobnemi sumami. — 
Zwierzyną dla tych strzelców są bogate 
wdowy, lub młode mężatki, a terenem po- 
lowania poczekalnie luksusowych hoteli 
lub modna miejscowość kąpielowa. 


Znałem pewnego gościa, opowiada 
znany detektyw, który przyjechał do mia- 
sta bez grosza w kieszeni. W dniu przy- 
jazdu zapoznał się z właścicielką hotelu, 
bardzo bogatą wdową, a po tygodniu 
wspólnego pożycia wyłudził od niej 4.000 
franków, rzekomo na kupno luster i sto- 
łów. Rozumie się, że pieniądze te zużył 
na zupełnie inny cel, a po upływie kilku 
dni był zupełnie bez grosza i ułożywszy 


ciekawą bajeczkę o napadzie rabunko- 
wym, jakiego padł ofiarą, wrócił do swej 
wdówki, po to, by wyłudzić od niej więk- 
szą sumę į przepaść na zewsze. 

Inny, jemu podobny jegomość, nabrał 
bogatą angielkę na 36.000 funtów, przy- 
czem urządził akt ślubu, gdzie rolę księ- 
dza odgrywał jego kolega,notabene nie 
lepszej konduity od niego. 


Znalazł się jednak taki, który grubo 
na tem wpadł. Rzecz przedstawiała się w 
ten sposób, że ogłosił on w pismach, iż 
mając duży kapitał szuka odpowiednio za 
możnej wdowy lub roz.wódki na towarzy 
szkę życia. Po dwóch dniach dostał na €- 
leganckim, welinowym papierze odpo* 
wiedź od pożądanego „objektu“, który na 

zał mu randkę w luksusowym barze. 
Przez kilka dni nowi znajomi hulali bez 
pamięci, młodzian nie szczędził gotówki, 
mając nadzieję, iż wróci mu ona z procen- 
tami, lecz jakież było jego zdumienie a za- 
razem przerażenie, gdy się dowiedział, 
iż jego bogdanka trudni się nabieraniem 
młodych ludzi, Doszło między nimi do 
burzliwej sceny, podczas której obdarzali 
się niezbyt pochlębnemi epitetami, wkoń- 
z: jednak rozeszli się w najlepszej zgo- 
zie. 


Ci zawodowi donżuani, ludzie bez czcł 
i sumienia, są zawsze przystojnymi mło- 
dymi ludźmi, nieskazitelnie ubranymi i co 
niejednokrotnie się zdarza — z wyższem 
wykształceniem. 


Pisząc to mam na myśli donżuanów 
tylko z eleganckiego świata, nie zaś sute- 
nerów i alfonsów, choć między jednymi, a 
drugimi jest tylko różnica w sposobie ob- 
dzierania swych ofiar. w 


Obłątany książe gyiqski znikł w (kl. 


Podobno został uprowadzony ze szpitala przez 
swych politycznych przyjaciół. 


Donoszą z Londynu o tajemniczem zn: 
*knięciu z prywatnego zakładu dla obłą- 
kanych w Sussex egipskiego księcia Ach- 
meda Seisseddina. Achmed Seisseddin jest 
szwagrem króla Fuada | przed laty dwu- 
„dziestu kilku prowadził przeciwko niemu 
'zażartą walkę polityczną, która zakoń- 
'czyła się zamachem na króla. Achmed 
Seisseddin strzelił wtedy własnoręcznie 


X: 


Łó 


JAGUSIA. 


Jasiek Klejak, tak zwany od „brzyska' 
jako że to przyzwisko w sam raz do nie- 
go pasowało, bo mieszkał nad brzegiem 
rzeki, był to chłop strasznie pracowity i 
zawzięty. Jak się uwziął, to jak zaczał 
na ten przykład kosić trawę, to kosił od 
wschodu słonka do późnego wieczora bez 
odpoczynku. 

Jasiek kosit i żal, I na swojem, i na pań 
skiem, i co na bogatszych gospodarzy aby 
tylko zarobić, aby tylko kupić dla Jagusi 
na tę koszulinę, czy na przyodziewkę od 
święta, aby tylko! 

Biedny bo był Jasiek od „brzyska* — 
biedny, co się zowie! Miał stare chalu- 


pisko, co to dachem do ziemi przylegało. 
miał ze dwa morgi grontu — ale był ci to 
gront, pożal się Boże! Same zbyrki, a ka- 
mienisty taki, że własnemi rękami musiał 
wydzierać te kamieniska z ziemi, aby tyl- 
ko gront obrobić i zasiać ziarna co nieco 
na kawałek chleba! 


do Fuada, raniąc go jednak tylko lekko. 
Uięty wówczas został uznany za untysło- 
wo chorego i wywieziony do zakładu dla 
obłąkanych w Sussex, gdzie dotychczas 
przebywał. Istnieje przypuszczenię,. że 
Achmed został uprowadzony przez swo- 
ich politycznych przyjaciół, kórzy w 0- 
stata'ch latach czynili gorliwe starania 
celem uzyskania jego uwolnienia. 


Jagusia wniosłą mu w posagu potat- 
ganą spódniczynę, ze dwie poduszyny, I 
trochę statków, co sobie pomalutku sku- 
powała na swoje gospodarstwo. Takie to 
było jej wiano. 

A Jasiek pracował za trzech! Od świ- 
tu do zmroku prawie bez odpoczynku, ale 
mógł sobie z dumą powiedzieć, że zrobił 
dużo! 7 

Chałupę, co się to prawie walita, po: 
podpirał, połatał, dach pokrył dachówką 
ku zgorszeniu całej wsi, a chata pobielo- 
na aż lśniła od czystości! Jagusia zaś 
posadziła całe grzędy kwiatów, tak, że 
aż miło było spojrzeć, jak to wszystko 
kwitło dokoła. 

Jagusia pomagała.mu skrzętnie, od Ta» 
na do nocy krzątała się, jak mrówka. A 
A godziną siadała koło niego na przy- 

ie, 

— Nie przyniosłam ci, Jasiu, wiana, 
ale przyniosłam ci moje ręce — mówiła 
tuląc się do niego. 

A Jasiek obejmował ją wpół i całował 
gorąco, 

im Wiedziałem ci ja dobrze, kogo bio- 
TĘ: 

— Tyś pracował i ja nie próżnowała! 
I ja coś.tu mam!. Chodź, przypatrz się, 
to twoje! Naści! 

To mówiąc, wyjęła z pod siennika 
chusteczkę i rozwiązywała ją powoli. Zdu 
mionym oczom Jaśka ukazały się świe- 
cące srebrne i złote. 

— Skąd ty nabrałaś tyle pieniędzy? 
» zapytał patrząc z podełba, bo jakoś 


— „ŁÓDZKIE ECHO. WIECZORNE” — dnia 5 września 1975 roku 


Krateczki sądowe. 
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„Strach ma wielkie oczy. 


Smutne zakończenie. 


Jeśli ktoś ofrzyma zaproszenie na we- 
sele, popełnia grzech, nie przyjmując go. 

W myśl tej zasady pan Henoch Lober- 
stein i Mordka Joskowicz ustroili się w ka 
poty odświętne — atłasowe, w krymki 
aksamitne i w asystencji latorośli swych, 
których nie poskąpił im Najwyższy, po- 
dążyli na ślub do znajomych. 

Wesele było wystawne, stoły uginały 
się pod ciężarem potraw koszernych. 

Goście wyładowawszy żołądki swe nie 
zliczoną ilością kawałków szczupaka na 
słodko, gęsi pieczonej, puścili się ochoczo 
w tany. 

Nad ranem Henoch Loberstein i Mord- 
ka Joskowicz ctum'familja opuścili gościn- 
ne progi, jak również | inni goście, pozo- 
stawiając nowożeńców w komnacie sy- 
pialnej, po uprzedniem ich do niei wpro- 
wadzeniu i odśpiewaniu „Pieśni nad Pie- 
śniami* — Salomonowej. 

W błogim, acz nieco podchmielonym 
stanie szli pustą o tej porze ulicą Kon- 
stantynowską panowie Mordka i Henoch, 
dzieląc się wrażeniami z wesela. 

Wdzięczitie szczebiotały ich nawpół 
senne dziatki. -Bez specjalnych przesz- 
kód dosięgli Placu Wolności, gdy nagle... 

Wogóle niema słów na określenie te- 
go, co zaszło: Gwałt, rozbój, pogrom, 
sądny dzień... 

Jak z pod ziemi wyrośli jacyś dwaj 
ponurzy osobnicy, jakieś łobuzy, którzy 
natarli na spokojnych synów Izraela, za- 
trzymali ich i zaczęli niemiłosiernie obi= 
jać. 

Dziatki wybuchnęły płaczem, a ciszę 
nocną miasta przeszyły przeraźliwe wo- 
łania: 

— Gwałt! ratunku! policja! 

„ Pędem strzały podążyli na miejsce wy 
padku posterunkowi, rozległy się gwizdki 


dziwnie ścisnęło go*na wnętrzu. 

— A skądże to miałam wziąć, jak nie 

4 ES Adyć chodziłam na wyro- 
e ; 

Jasiek podparł głowę i dumal. Jakaś 
sroga boleść wylazła gdzieś jakby z kąta, 
i zaczęła go gryźć okrutnie. 

— Gdzie ta tyle pieniędzy.. skąd?... 
Może... a może... 

Zerwał się, porwał kapelusz I poleciał, 
jakby go co gnało! Po raz pierwszy po- 
szedł do szynku i upił się, aby zalać ro- 
baka. 

A Jadze na płacz się zbierało i aż dy- 
gotała cała ze strachu, bo bała się Jaśka 
okrutnie! 

— A nuż się dowie? Jezusie! Mar- 

Nie, nie może być! 
Ani pies się o tem nie dowie, że Jaga 
od pół roku schodzi się z rządcą z bliskie- 
go majątku! 

Był to chłop taki przymilny, a taki ja- 
kiś chytry, że ją zawsze spotkał. 

Chodził, chodził, aż uchodzi?!... 

— Czemużem wtedy nie krzyczała! 
myślała teraz z okrutnym strachem — 
czemużem nie wołała ratunku, byłoby do 
tego. nie przyszło! Jasiek coś czuje... 
Marjo święta! ratuj mnie!!! 

Krzątała się niby koło domu, a frzę- 
slà się cała, wszystko leciało jej z reki. 

Nagle posłyszała kroki. Zadygotała i 
zbladła, jak chusta... 

— Jasiek idzie! 

Jasiek ostrożnie otworzył drzwi, a po- 
tem jak ten wicher dopadł do niej, 


io! 


alarmowe. . Jakież było jednak Ździwie- 
nie stróżów bezpieczeństwa, gdy przy- 
bywszy na miejsce, zastali jedynie silnie 
wzburzonych i zdenerwowanych staro- 
zakonnych, gwałcicieli zaś ani śladu. 


A wówczas policjanci, doszedłszy do! 
wniosku, iż panowie Loberstein | Josko- 
wicz doznali widocznie halucynacji, być 
może pod wpływem nadmiernej ilości zu- 
żytego piwa | wina, spisali protokół, za 
zakłócenie spokoju publicznego w nocy o 
godzinie 2-ej. 


W przypuszczenia tem tkwi dużo pra- 
wdopodobieństwa; może naprawdę coś 
się podchmielonym gościom weselnym 
przywidziało, a jak wiadomo, strach ma 
wielkie oczy. Tak czy owak, mniejsza 
o to, dość, że epilog wesoło spędzonej no- 
cy był fatalny. Snać dosięgło czcigod- 
rych kupców przekleństwo wierzycieli, 
których weksle dopuścili do protestu. 

Obaj z oskarżenia policji stanęli przed 
sędzią pokoju 3-go okregu, panem Knap- 
pikiem, który uznawszy, iż porządnie na- 
jedli się strachu, zarówno Lobersteina, jak 
Joskowicza uniewinnił. 


Sza - wicz. 
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ZWRACAMY UWAGĘ 


Szan. Czytelników 
ma ceny ogłoszeń 


w „Łódzkiem ECHU Wieczorem”, 


=== które zostały === 


zniżone o 20. 
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— Powiedz, powiedz prawdę, od ko- 
go masz te pieniądze? — pytał chrapli- 
wie, trzęsąc nią, jak osiką. — Jaga, za- 
klinam cię, mów prawdę! Zaraz! 

Jaga odetchnęła, 

— Nic nie wie! — przeleciało jej przez 
głowę. — O Jezusie! — i aż przysiadła, 
bo jej do cna dech zaparło. — Ady mó- 
wię, com zarobiła! Sprawiedliwie mó- 
MJ I czegóż mi nie wierzysz, Jasiecz- 

u 

— Sprawiedliwie mówisz? 

— Jak na spowiedzi! 

— Jak na spowiedzi — rzekła cicho. 

A Jasiek, aż usiadł z radości. Więc 
podejrzenia jego były niesłuszne! Jakże 
by ta Jaga, jego umiłowanie jedyne, zro- 
M mu taką straszną krzywdę! Gdzieby 
zaś! 

— Tyś mi jedyna na świecie kobita!— 
zawołał radośnie — chodźże tu, niechże 
cię ucałuje! A pokaż te pieniądze... czy 
aby wystarczy na jałówkę? 

— A jużci, że wystarczy! Zaraz pora 
chujemy!.. 

I rękami trzęsącemi się z radości, za- 
częła liczyć... 

— Wystarczy! Będzie jałowica, jak 
się patrzy! — wykrzyknął z zapałem i pe 
całował ją. 

Jaga objęła go za szyję i oddała mu 
pocałunek, a Jasiek położył się i usnąi 
smacznie, jako, że miał trochę mroczno w 
głowie, , 

A na jarmarku kupili jałowicę, jak sh 
patrzy za zarobione Jagusine pieniądze... 


Nr. 195 


Dzień w Zodzi. 


Sakiewka zaprowadziła 
go do aresztu. 


(u) Od szeregu tygodni przy zbiegu 
ulic Piotrkowskiej i Zielonej grasują kie- 
szonkowcy, bardzo sprytnie operując kie 
szenie licznych przechodniów. 

Na skutek częstych meldunków. VII ko 
misarjat p. p. podwoił czujność na owym 
odcinku, w rezultacie czego w dniu wczo- 
rajszym jednego z kieszonkowców, mia- 
nowicie Stanisława Kijewskiego, zamiesz 
kałego przy ulicy Andrzeja 58 ujęto na go 
rącym uczynku usiłowania kradzieży sa- 
kiewki należącej do p. Kenigsberg: 

Kijewskiego osadzono w areszcie. — 
Wszczęte dochodzenie przyczyni się nic- 
APN do wykrycia i innych spraw- 
ców. 
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Strzaskany wóz i poranio- 
ny właściciel. 
Nieuważny motorniczy. 


(x) Przechodnie ulicy Piotrkowskiej 
byli wczoraj świadkami wypadku, który 
mógłby pociągnąć za sobą straszne skut- 
ki. Oto na przejeżdżający oby posesji 0- 
znaczonej Nr. 265 wóz najechał tramwaj. 

Skutki zderzenia były silnė, wóz od- 
rzucony został aż na chodnik i cały strza- 
skany, natomiast właściciel wozu Majer 
Szwarcberg, mieszkaniec Bełchatowa 
(pod Piotrkowem) odniósł lekkie obraże- 
nia ciała. 

Zawezwany lekarz pogotowia, po t- 
dzieleniu pomocy, pozostawił Szwarcber 
ga na miejscu w Stanie zadawalającym. 

Tramwaj prowadzony był przez mo- 
torniczego Jana Wojciechowskiego. Do- 
chodzenie prowadzi XII komisariat p. p. 


u p $ ammon 


Będzie miał się w co ubrać 


(n) Jan Kuczka, krawiec, zamieszkały 
przy ulicy Nawrot 49, zgłosił się onegdaj 
do X komisariatu p. p. i zameldował o kra 
dzieży: dokonanej przez swego pracowai- 
ka niejakiego Józefa Wojciechowskiego, 
zamieszkałego przy ulicy Głównej 21. 

Wojciechowski korzystając z zaufania 
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laczego ? 

— Jestem sobie całkiem zwyczajną ko- 
bietą — odparła; dziwiła się, że jego sło- 
wa jej wcale nie rozgniewały, a nawet 
sprawiły jej przyjemność. Czuła jednąk, że 
musi skierować rozmowę na mniej osobi- 
„ste tory. 

— Żara wygląda dzisiaj bosko — rze- 


— Tak — odpowiedział Markrute z od 
cieniem żalu, że musi opuścić miły sobie 
temat. Spodziewam się też, że z czasem 
będą niezmiernie szczęśliwi. 

— Dlaczego pan powiada: „z cza- 
sem?“ — zapytała Etelryda. — Spodzie- 
wałam się, że są już szczęśliwi teraz... 

— Boję się, że nie bardzo — odpowie- 
dział Markrute, — Ale pamięta pani nasz 
układ przy stole? Oni będą bardzo szczę- 
śliwi, byleby ich tylko pozostawiono w 
spokoju. 

Spojrzał przypadkowo. na Tristrama 
i Laurę. Etelryda zawważyła jego spoi- 
rzenie, 

— Tak — rzekła, jakby odgadując je- 
go myśli. — Wolałabym, aby jej tutaj nie 
było... Przerwała nagle i oblała się ciem- 
nym rumieńcem. 

— To nic nie znaczy — rzekł z uśmie- 
chem. — Mej siostrzenicy wyjdzie to tyl- 
ko na dobre. Myślałem zupełnie o czem 
Innem, 

Ale o czem myślał, tego nie chciał po- 
wiedzieć. 

Panny i młodsi panowie zebrali sie w 
i 


kła. 


„ŁÓDZKIE ECHO W'FC7CRNE"* — dnia 5 września 1920 roku 


Pielgrzymka do Ostrej Bramy 


Dziś w sobotę, no udzieleniu 
pasterskiego błogosławieństwa, przez 
Jego Ekscelencję Ks. Biskupa o godzinie 
12 w poludnie w kościele Świętego Krzyża 
wyrusza pielgrzymka do „Ostrej Bramy* 
w Wilnie. 

Po kilkugodzinnem zatrzymaniu się 
w Warszawie, pielgrzymi nad ranem przy- 
będą do Wilna, gdzie po wysłuchaniu 
Mszy św. orzed Cudownym Obrazem Mat- 
ki Boskiej Ostrobramskiej rozmieszczą się 
w zarezerwowanych lokalach: w Towarzy- 
stwie Krajoznawczem, Izbie Koła Polek, 


oraz w klasztorze sióstr Wizytek: 

Wilno zwiedzać będą pątnicy pod 
kierownictwem profesorów Uniwersytetu 
Wileńskiego pp. Archi ekta Juliusza Kłosa 
i prof Kościałkowskiego Z okolic Wilna 
zwiedzą: Werki, Troki i Kalwarję. 

Ze względu na chłodną porę pątnicy 
proszeni są o zabranie ze sobą ciepłych 
pledów ewentualnie koców. 

Odiazd nastąpi pociagiem osobowym 
z dworca Kaliskiego o godzinie 13.80 '1 39 
po południu). 


Sieradzki drób na Bałuckim rynku. 


(n) Mieszkance Sieradza Idesie Szejn- 
feld skradziono ubiegłego tygodnia kilka- 
dziesiąt sztuk drobiu, przeznaczonego na 
sprzedaż. - è 

Przeprowadzone poszukiwanie przez 
komendę p..p. w Sieradzu pozostało bez 
skutku, złodziej znik! bez śladu, 

Pani Idesa idąc za radą sąsiadów, u- 
dała się do Łodzi na poszukiwanie swego 
drobiu. 


Przyptuszczenia sąsiadów okazały stę 
trafnemi, bo oto pani I. będąc-na Bałue- 
kim Rynku spostrzegła skradziony jej 
drób, sprzedawany przez handlarza Zal 
mę Iwielskiego, zamieszkałego w” Łodzi 
przy ulicy Lutomierskiei 9, 

Igielskiego aresztowano i odprowadzo 
no do III komisarfatu p. p., skąd po docho- 
dzeniu odesłano amatora drobiu, wraz, z 
odpowiednim protokułem do Sieradza, 


Olbrzymi pożar w lubelskiem. 
Spłonęło doszczętnie 15 domów mieszkalnych. 


Z Lublina donoszą: 
Na przedmieściu Dębina (Piaski, 
gminy Tyszowce, wybuchł olbrzymi pożar, 
który momentalnie rozszerzył się na kilka- 
naście zabudowań W rezultacie spłonęło 
doszczętnie 15 domów mieszkalnych wraz 


z zabudowaniami gospodarczemi, sprzętami 
i narzędziami. 
żaru na razie nie obliczone. 

pożaru dotychczas nie wiadoóma 


Przyczyna 


Krwawe sam-na-sam. 


Miejscem porachunków osobistych — korytarz domu. 


(n) Już od lat kilkinastu w domu przy 
ulicy Kruczej 33 zamieszkują państwo 
Koch, którzy cieszyli się sympatią licz- 
nych lokatorów, zamieszkiwanego przez 
nich domu. i 

Koch, człowiek całkiem stateczny, ko- 
chał swą rodzinę. Nie tracił zarabianych 
przez siebie groszy i oddawał je całkowi- 
cie swej małżonce. Zgoda więc panowała 
pomiędzy Kochami idealna. 

Taki stan rzeczy trwał do czasu, kie- 

dy do domu tego wprowadził się Wojciech 
Michalak — hulaka i zawaldroga. 
RETEEAK OWE TERANONP LT PESTON YA PORADA 
jakie mu okazywał p. Kuczka, przywłasz- 
czył sobie 7 par spodni oraz towar (ga- 
bardinę) ilości której dotąd nie ustalono. 

Policja po przeprowadzonem  docho- 
dzeniu zajęła się bliżej osobą Wojciechow 
skiego. , 


jednym końcu salonu, Umawial się na wy 
cieczkę, którą chcieli przedsięwziąć na- 
stępnego dnia, albowiem nie wszyscy bra 
li udział w polowaniu. Wciągnęli także Za 
rę, umyślnie nie wtajemniczając Tristra- 
ma w swoje zamiary. 

— Jesteś teraz tylka starym małżon- 
kiem, Tristramie — drażniły go panty — 
Ale lady Tankred jest młodą i pojedzie z 
nami! 

— Ja już się nią zaopiękuję — oświad- 
czył lord Elterton uroczyście, ku wielkie- 
mu niezadowoleniu Tristrama, 

Co za towarzystwo trzpiotów i lekko- 
duchów pospraszała Etelryda, pomyślał, 
zapominając, że do niedawna on także na- 
leżął do ich grona i wśród nich czuł się 
doskonale. 

Laura dowiedzawszy się o planie Za- 
ry, pojechania na piknik, zbliżyła się do 
Tristrama i rzekła doń najsłodszym gło- 
sem, na jaki mogła się zdobyć: 

— Ponieważ twoja rozkoszna żona ju- 
tro ciebie opuszcza i jedzie na piknik, po- 
jadę z wami na polowanie. 

Niedługo potem panie udały się na 
spoczynek, a wkrótce potem także pano- 
wie ułożyli się do snu, chcąc wypocząć w 
obliczu czekających na nich trudów polo- 
wania. Zara długo nie mogła zasnąć i prze 
wrącała się niespokojnie z boku na bok. 

Po raz pierwszy w życiu stwierdziła, 
Bi stu zdolna do nienawiści przeciw ko- 

iecie. 


DWUDZIESTY CZWARTY ROZDZIAŁ. 

Następnego dnia pogoda niezbyt dopi- 
sała, ale myśliwi, między którymi był tak 
że Tristram już wcześnie wyruszyli. Po 


Kochowie i Michalak zamieszkiwali, 
jak się to ogólnie mówi „drzwi — we 
drzwi“. 

Po kilku miesiącach pomiędzy Kochem 
a Michalakiem doszło do przyjażńi. 

Sąsiedzi widywali ich stale razem. — 
Nagle ni stąd ni zowąd przyjaźń się przer 
wała, 

Musiato pomiędzy nimi zajść coś waż- 
nego, co należy przypuszczać, sądząc z 
krwawego epilogu, który miał miejsce w 
dniu wczorajszym. 

W godzinach wieczorowych do miesz 
kania Kocha wszedł Michalak prosząc go 
o chwilowe „sam na sam*, Dawni przyja 
ciele wyszli na korytarz gdzie Michalak 
WAysż z zanadrza nóż poźgał nim Ko- 
cha. 

Zawczwane pogotowie odwiozła oiia- 
rę do szpitaltat w staniett gorźnym. 

Michalaka osadzono w areszcie. 


wesołem śniadaniu przy małych stolikach 
w dużej sali reszta towarzystwa zebrała 
się na naradę, co właściwie począć wobec 
zmienności aury. 

— Napewno będziemy mieli deszcz— 
zawyrokował Jim Danvers. — Nie radzę 
dlatego jechać do Lynton, Wybierzmy 
lepiej do zamku Montfichet i tam zjemy 
Śniadanie. Tam przynajmniej nie zmok- 
niemy. 

— Brawo, Jimmy — poparł go „Wro- 
na“, który razem z lady Anningford mieli 
stanowić gwardję młodych. — Ja z mym 
reumatyzmem w ramieniu nie mam naj- 
mniejszej chęci zmoknąć. Pozatem sły- 
szałem, że ty i młody Billy jesteście pierw 
szej sorty kucharzami. 

— W takim razie sami zgotujemy je- 
dzenie — przerwałą Mafja uradowana— 
Jakie to ucieszne. Zapalimy ogień w du- 
żym kominku, Wuju „Wrono*, pan jesteś 
nieoceniony. 

— Pojadę I zaraz wydam odpowiednie 
zarządzenia służbie — rzekła Etelryda za 
dowolona. Miałeś dobry pomysł, Jimmy. 

O godzinie dwunastej wszystko było 
przygotowane. Francis Markrułe, który 
poprzedniego wieczora umówił się z my- 
śliwymi, że weźmie udział w polowaniu, 
rozmyślił się w nocy, albowiem wolał po- 
zostać w towarzystwie Etelrydy. Wczes- 
nym rankiem posłał przeto bilecik do księ 
cia z prośbą, aby mu pozwolono zostać w 
domu, albowiem oczekiwał ważnej depe- 
szy o nowej tureckiej pożyczce, na którą 
musi natychmiast odpowiedzieć. Bardzo 
mi żal — dodał — ale książę musi pamie- 
tać, że ma do czynienia z biednvm czło- 
wiekiem interesu 


| 
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Daanan 


Boże coś Polskę! 


Hymn ten uroczysty, który pokrzepiał 
ducha narodu polskiego w.chwilach nie- 
woli — dzić jest przez młodsze pokolenie 
prawie że nieznany. 

Niejednokrotnie widzi się, że młodzież 
polska nie umie tej uroczystej pieśni, gdyż 
w szkole tego mie uczą. Możeby władze 
szkolne zainteresowały się tem i w _pro- 
gramach szkolnych połeciły szkołom na- 
uczanie tego hymnu. Pieśń ta w zupełno- 


Zatarg w fabryce bielizny. 


W fabryce bielizny: W. Knappa (ulica 
Nawrot 36) wynikł zatarg na tle nieformal 
nego i niezgodnego z przepisami prawne- 
mi wymówienia pracy pracownikom. — 
Na miejsce udali się przedstawiciele Chrz. 
Zw. Zawod. pp. E. Błaszcyfski i J. Buda. 
Po dłuższej konferencji zatarg zlikwido- 
wano w ten sposób, że administracja 
wspomnianej fabryki „wypłaci pracowni- 
kom za postój wynikły z powodu zatargu 
oraz od dnia 4 b. m. uruchomi fabrykę. 


Krewka magnifika. 
l czy tu może być zgoda? 


. 

(t) Onegdaj wieczorem przy zbiegu u 
lic Plotrkowskiej I Radwańskiej rozegra- 
ła się krwawa batalja małżeńska, w któ- 
rej interwenjowało pogotowie, które zmu- 
szone było udzielić pomocy srodze potur= 
bowanemu małżonkowi pani Makarow — 
Józefowi. 

Zawiadomiona o zajściu policja odpro- 
wadziła państwa Makarow do X komi- 
sarjat, jednak w drodze do domu małżon- 
dochodzeniu małżonków zwolniono, spra- 
wę jednak przekazując na drogę sądowa. 

Makarowie w zgodzie opuścili komi- 
sarja,f jedriak w drodze do domu małżon- 
ka zaczęła na nowo grozić swemu oban- 
dażowanemu panu-małżonkowi. 


Z dachu kościoła Dobrego 
Pasterza. 


(x) W kościele Dobrego Pasterza prp- 
wadzone są prace około nowego pokry- 
cia dachu. 

W dniu wczorajszym dwaj robotnicy 
zajęci naprawą dachu mianowicie: Wac- 
ław Madział (Piotrkowska 277) oraz Ja- 
nowski Michał, zamieszkały przy ulicy Za 
wiszy 9, spadli z rusztowania odnosząc 
dość ciężkie obrażenia ciała. 

Przybyły na miejsce wypadku lekara 
pogotowia, po nałożeniu opatrunku, od- 
wiózł Janowskiego do szpitala św. Józefa, 
zaś Madziała pozostawił na miejscu w sta 
nie zadawalającym. 


VET TOEVOER EARE CEA EAEE i ETER R SS D 


Książę uśmiechnął się, gdy przeczytał 
te ostatnie słowa i przypomniał sobie, ja-' 
kie niezmierzone bogactwa posiadał Mare' 
krute w porównaniu z jego majątkiem. 

W ten sposób stało się, że Markrute 
na krótko przed dwunastą, po wysłaniu 
depeszy do Londynu, spotkał przypadko- 
wo Etelrydę w miejscu, gdzie ona zawsze 
o tej porze przechodziła. Udał zdziwienie, 
że ją jeszcze zastał, albowiem myślał, że 
wycieczka już dawno wyjęchała, Wobec 
tego jednak, że się jeszcze wybierali, po- 
prosił ją, aby mu pozwoliła pojechać z ni- 
mi. Zapewnił ją, że jest doskonałym ku- 
charzem i przyda im się na wycieczce— 
Śmiejąc się i żartując, całe towarzystwo 
nareszcie ruszyło z miejsca. 

Młode panie i panny, które brały u- 
dział w wycieczce zapowiedziały, że nie 
chcą, aby im podczas wycieczki towarzy- 
szyła służba. Obiecały, że wszystko sa- 
me załatwią, nawet ogień same zapalą— 
Jim miał razem z Marją przywieźć pro- 
wiant wózkiem zaprzężonym w osiołka, 
Jedyne, co zabrano z domu były garnki } 
patelnie i suche drzewo na podpaikę, 

Zara szła z poważną miną obok lorda 
Eltertona, nigdy przedtem nie widziała ta 
kiej wycieczki. Czuła się, jak dziecko, któ 
re po raz pierwszy występuje publicznie. 

Tristram przysłał jej rano, zanim po- 
szedł na polowanie, bilet. Nie lubił uży- 
wać służby jako pośredników ustnych — 
Napisał zaledwie kilka wierszy. 

— Prosiłaś mnie, abym ci powiedział,. 
jakie tu panują zwyczaje podczas, pikniku 
leśnego. Musisz zabrać krótką, grubą, sta: * 
rą sukienkę i grube, juchtowe buty. — Po 
pis brzmiał Tańkred, a nie Tristram. 
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„ŁÓDZKIE FCHN WIFC7ORNE” — dnia 5 września 1925 roku 


Miedzynarodowy turniej tennisowy 
O MISTRZOSTWO ŁODZI. 


Ciekawe gry dnia dzisiejszego. 


Drugi dzień międzynarodowego tur- 
nieja tennisowego o mistrzostwo Łodzi, 
odbywającego się w Helenowie, którego 
wyniki podaliśmy w dniu dzisiejszym w 
„Kurjerze Ł.", przyniósł cały szereg nad- 
zwyczaj ciekawych spotkań. 

Przedewszystkiem jednak zanofować 
warto przyjazd tegorocznego mistrza Pol 
ski, księcia Czetwertyńskiego i zeszło- 
Tocznego mistrza poznańskiego Foerstera. 
Z pań przyjechała w dniu wczorajszym 
jedynie p, Kowalewska, przyjazd dal- 


szych zawodników nastąpi w dniu dzi-* 


 siejszym. 


Najciekawszą grą dnia wczorajszego 
było spotkanie dwóch warszawian Drew- 
nowskiego i Bergsona, Zwyciężył po 
ciężkiej walce pierwszy, bijąc przeciwni- 
ka w dwóch zetąch 9:7 i 10:8. 

Zwycięzca Drewnowski miał pewną 
przewagę nad Bergsonem, który tracił 
bardzo dużo przy serwisie. Drewnowski 


-grał, jak zresztą i w poprzednich spotka- 


niach przeważnie umiejętnie Ścinanemi 
piłkami. 

Przed spotkaniem z Berqsonem, poko- 
nał jeszcze Drewnowski Wielowiejskiego, 
nie wysilaiąc się przytem zbytnio. 

Gotlieb z Broża czeskiego, prawdopo- 
dobny zwycięzca turnieju, pokonał kapi- 


„tana Gajdę i Mikołajewskiego. Pierwszy 


uległ mu jednak doniero po zaciętej walce 
w stosunku G:1 i 6:4, Mikołajewski miał 
wczoraj swój najlepszy dzień, musiał je- 
dnak ulec swemu znakomitemu partnero- 
w: 6:1 1 6:1. 

Debiut Stolarowa w tym turnieju nale- 
żał do udałych. Pokonał on rokującego 
znakomite nadzieje, młodego Namana i 
swego najgroźniejszego na loka!nym grun 
cie rywala Stadlendera 6:3 i 6:4. 

Mistrz Polski Czetwertyński. mając za 
przeciwników niezbyt groźnych tennisi- 
stów pokonał ich zupełnie łatwo — bez 
zbytniego wysiłku. 

W konkurencji dla pań odbyło się tyl- 
ko jedno poważniejsze spotkanie p. Kowa- 
lewskiej z łodzianką p. Ksenią Richterów- 
ną, zakończone zwycięstwem pierwszej 
po trzech setach. 

Pierwszego seta wygrała p. Richterów 
na, ulegając jednak w dwóch następnych. 

W grze pań z wyrównaniem p. Ksenia 
Richterówna pokonała swą onegdajszą 
przeciwniczkę z gry otwartej p. Barciń- 
ską 6:4, 6:5. P. Barcińska zwraca na sie- 
bie uwagę swem iẹknemi ruchami. 

W grze panów z wyrównaniem mle- 
liśmy szereg niespodzianek, z których je- 
dnak największą było zupełne zwycię- 
stwo Chramca nad widocznie niedyspono- 
wanym Drewnowskim. 

Drugą niespodzianką była gra p. Bo- 
ruńskiego, który w spotkaniu z p. Neuma- 
nem stawił mu dzielny: opór, rozstrzy- 
gajac drugiego seta na swą korzyść, 

Trzeci zdołano doprowadz'* jedynie 
do 4:3 i przy tym stanie musiano go z po- 
wodu deszczu przerwać. 

W grze mieszanej pań i panów nie by- 
liśmy świadkami zbyt ciekawych spotkań 
gdyż sity przeciwników były zupełnie nie 
równe, tak, że pary lepsze odniosły wy- 
sokocyfrowe zwycięstwa. 

Dzisiejszy trzeci dzień turnieju zapo- 
wiada się nadzwyczaj ciekawie. Zapo- 
wiedziany jest też przyjazd kilku dalszych 
zawodników, a to pp. Banera, Marszew- 
skiego í pani Poradowskiej. 

Z ważniejszych spotkań, które się dzi- 
siaj odbędą, notujemy mecz Czetwertyń- 
skiego z Banerem, wzbudzający niebywa- 
łe wprost zainteresowanie, gdyż sensacją 
będzie odpadnięcie jednego z tych znako- 


„mitych tennisistów już w ćwierćfinale. 


Zwycięzca tego spotkania gra 
potem ze Stolarowem w półfinale. 

W drugiej grupie oczekiwańe jest spo- 
tkanie Drewnowskiego z Foersterem | 
zwycięzcy ze znakomitym Gotlibem. 

Również nadzwyczaj ciekawie zapo- 
wiadają się gry w innych konkurencjach. 


W. dniu 27 b. m. Łódź 


Organizację zjazdu 


Jak się dowiadujemv, Polski Związek 
Towarzystw Kolarskich wyznaczył dzień 
27 września, jako termin ogólno krajowe- 
go zjazdu kolarzy w Łodzi. 

Zjazd ten, którego organizację poleco- 
no „Unionowi*, odbędzie się w wyżej wy- 


zaraz 


I tak, w grze mieszanej odbędzie sfe spot- 
kanie Poradowska, Gotlib — Richterów- 
na Wiera, Steinert, zaś w grze podwójnej 
panów grają Baner — Gotlib z Czetwer- 
tyńskim — Drewnowskim. 

Rozgrywki półfinałowe 1 finałowe od- 
będą się prawdopodobnie jutro, 


się zaroi od kolarzy. 
polecono Unionowi. 


mienionym terminie przy współudziale 
wszystkich krajowych towarzystw kolar- 
skich. 

Jednocześnie ze zjazdem odbędą się w 
Helenowie wielkie zawody kolarskie 
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Na „welocypedach'' do Częstochowy. 
l Wycieczka sekcji kolarskiej Ł. K. S. 


Jak się dowiaduje nasz współpracow- 
nik, urządza sekcja kolarska ŁKS wielką 
czterodniową wycieczkę na rowerach do 
Częstochowy. > 

Przestrzeń, którą przebędą wyciecz- 
kowicze wynosi w obie strony 320 kilo- 
metrów. 

Termin wycieczki wyznaczony został 


ra dnie 5, 6, 7, 8-go września. 

Wyjazd wycieczkowiczów nastąpi w 
dniu dzisiejszym o godzinie 4-ej po połu- 
dniu z lokalu klubowego. 

Również į inne kluby mają w tym sa- 
mym terminie urządzić podobną wyciecz- 
kę, przyczem przygotowania do niej są 
już w pełni. 


Crójmecz lekkoatletyczny. 
Łódź -- Piotrków -- Częstochowa. 


Jak nam komunikują z Piotrkowa, za- 
powiedziane na dzień julrzeszy zawody 
lekkoatletyczne z udziałem lekkoatletów 
łódzkich z Unionu i L. K. S, zostały od- 
wołane z powodu niemożności przeprowa- 
dzenła strony organizacyjnej w tak krót- 
kim czasie. 

Miast tych odbędą się już w naibliż= 
szym czasie, prawdopodobnie w dniu 20 
b. m, zawody lekkoatletyczne o charakte- 
rze trójmeczu, trzech miast Łodzi, Piotrko- 
wa i Częstochowy. Zawody te przedsta- 


Wyściś 


wiałyby się nadzwyczaj ciekawie, gdyż 
lekkoatłetyka jest we wszystkich tych mia- 
stach w pelni rozwoju spotkanie to było- 
by zaś sprawdzianem dotychczasowych 
postępów. 

Powyższa inicjatywa sportowców 
piotrkowskich winna się spotkać z petnem 
poparciem ze strony ich kolegów łódzkich 
i częstochowskich. którzy powinniby zająć 
się bliżej tym projektem i dopomóc Piotr- 
kowowi do urzeczywistnienia tych: pla- 
nów. (8.) 


Kolarski. 


Kraków -- Zakopane 108 km. 


Sekcja Cyklistów i Motorzystów Ż. K. 
S, „Makkabi” w Krakowie urządza dnia 
13 września br. kolarski wyścig dystan- 
sowy Kraków-Zakopane. 

Start w Krakowie o godz. 7 rano przy 
rogatce mogilańskiej, meta w Zakopanem 
na Kamieńcu. k 

Do zawodów zgłosiło się szereg naj- 
wybitniejszych kolarzy dystansowych. — 
Sensację budzi zgłoszenie sie olimpijczy- 
ka Łazarskiego, mistrza Polski na torze, 
który z powodu braku toru w Krakowie, 


Propaganda lekko a 
A. Z. S. (Warszawa) na 


Jak nas informują, lekkoatletyczna dru 
żyna stołecznego A. Z, S. bawiła ostatnio 
na zawodach w Płońsku. 

Impreza tą miała charakter wybitnie 
propagandowy. Wyniki były naogół do- 
bre mimo kiepskich warunków tereno- 
wych (bieżnie o obwodzie 300 metrów, 
wiraże pod kątem prostym) i astronomicz 
nych. (deszcz). 

Wyniki były następujące: 100 m. — 
Weiss 11.8, 400 m. — Kulczyński 56.8, — 


probuje w tym biegu swe siły na szosie. 

Zwycięzca otrzymuje duży złoty że- 
ton oraz wspaniały pular, ofiarowany 
przez firmę Arnold Weissman w Krako- 
wie, dalsi zaś zwycięzcy, otrzymają 0- 
prócz żetonów złotych i srebrnych, cen- 
ne nagrody Honorowe, ofiarowane przez 
szereg firm krakowskich. 

Dalsze zgłoszenia wraz z wpisowem 
3 zł. od siodła, przyjmuje do dnia 10 bm. 
Aleksander Choczner, Kraków, Jasna 2. 
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tletyki na prowincji. 


zawodach w Płońsku. 


1500 m. — Malanowski 4:41. Skok w 
dal: Kostrzewski 599em., skok w wyż — 
Bielecki 165 cm., rzut kulą 5 kg. — Mich: 
lewski 11,03 m., sztafeta olimpijska AZS 
4,02. 

W zawodach dla pań 60 m. Gorlofów- 
na 8,4, 150 m.. Gorlofówna 23 s. Skok w 
dal — Gorlofówna 451 cm., rzut kulą 4 
kg. Konopacka 9.96 m., rzut dyskiem 1 kg. 
Konopacka 32,75 m. 

Przyjęcie nadzwyczaj serdeczne. 
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Feljeton. 


Coy modny kapelusik damshi 


działa erotycznie ? 


W malem kółku bywalców p. X. 
ożywiona rozmowa toczyła się na temat 
erotyki w obecnej modzie kobiecej, Wy 


suwano silne, przekonywujące argumenty! 
pro i contra. Odsłonięte Bda kolan Si 
gi, których nagości bynajmniej nie okrywa | 
przejrzysta jedwabna pończoszka, nagie! 
ramiona, poddawano surowej krytyce, Mo-| 
żna powiedzieć, że wytknięto palcem ka-| 
żdy cal nagości... Tylko malarz milczał, 
a ma ustach jego błąkał się uśmiech, dają- 
cy wiele do myślenia, 

Gdy go wreszcie" zapytano wprost, 
co myśli o tej kwestji, powiedział od nie- 
chcenia; 

— Zadajecie sobie tyle trudu, aby 
udowodnić i napiętnować podniecające 
oddziaływanie na zmysły rzeczy, które by- 
najmniej wpływu tego nie mają. Zapom- 
nieliście jedynie o rzeczy najważniejszej: o 
erotycznym wpływie modnego kapelusza!... 

— Olala! — zawołała pani domu, 
— Olala! Erotyczny wpływ kapelusza! 
SS podobnego jeszcze nikt nie sły: 
szał! 

Żeby taki zarzut zrobić naszym skrom- 
nym, malym, ledwie jakąś tam wstążką 
lub egretką ozdobionym kapelusikom, któ 
re ubieramy tak ARCO i byle jak, które 
jednym ruchem zasuwamy aż na brwi! — 
Pani sama powiedziała — podjąt 
malarz — że jednym ruchem zasuwa pani 
kapelusz aż na same brwi, prawda?., To 
znaczy zakrywa pani wszystko, co w twa 
rzy kobiecej jest wyrazem duszy, jest wy 
razem myśli. Zakrywa pani czoło, skronie 
i oczy; tak, przedewszystkiem oczy, będą: 
ce tej duszy odźwierciedleniem. Oczy są 
ukryte, pozostają w najgłębszym cieniu .. 
A co pozostaje z całej twarzy? Ustal... 
Tylko krwawy. płomienny kwiat ust pani, 
Niech się pani przypatrzy uważnie. kobie 
tom w kapeluszach, ż czego się składa ich 
twarz?.. Z ust, tylko z ust. Usta, wa- 
biące i nęcące, jakby nadstawiające się do 
pocalunku. 

Nie mogę pod żadnym warunkiem 
przyznać pani, aby wasze teraźniejsze 
skromne kapelusze były naprawdę takie 
niewinne, jak to panie chciałybyście w nas 
wmówić. $ 

Czy może raczej życzyłby sobie pan 
powrotu tych kół młyńskich, które temu 
póltora lat dziesiątka, czyniły niemożliwem 
ulokowanie się dwóch pań w tramwaju 
i które trzeba było przypinać do głowy 
szpilkami, stanowiącemi groźne niebezpie- 
czeństwo dla oczu całego otoczenia? 

— Broń Boże! — odparł malarz. — 
Uważam przeciwnie, że wymarcie fabry- 
kantów szpiłek do kapeluszy jest jedną z 
najcenniejszych zdobyczy. doby obecnej. 

Pozwolę sobie jednak wątpić czy to 
naprawdę jest rzeczą tak bardzo wygodną) 
mieć godzinami całemi głowę obciśniętą od 
karku aż po brwi w ciasny, nieprzepusz- 
czalny kapelusz... To też miałbym wielką 
ochotę zapytać kiedyś lekarzy, czy ta dłu- 
gotrwała parówka głowy i zanik pięknych, 
bujnych włosów” kobiecych,,, 

Obecne panie nasrożyły się, jak je 
den mąż, bo wszystkie miały główki 4 la 
garconne... 

Malarz spostrzegł niebezpieczeństwo 
i zawrócił z drogi. 

— Tak, tak, wiem, erotyka włosów 
dziś nie odgrywa wielkiej roli.  Porzucam 
więc ten temat i wracam do ponętniejsze- 
go... do'ust kobiecych. Typem naszego 
czasu są usta wydatne, zmysłowe z ostrem 
uzębieniem drapieżnego zwierzątka — jed 
nem słowem takie usta, jakie ukazują nam 
te wasze kapelusiki, które nazywacie nie- 
winnemi... 

Niebawem towarzystwo się rozeszło. 
a panie, ubierając kapelusze, nasuwały je 
aż po nasadę nosa i przeglądały się przy- 
tem pilnie, choć ukradkiem, w lustrze, czy 
z ocienionej twarzy wykwiła z odpowied: 
nią wyrazistością wielki, pąsowy kwiat 
nęcących i narzucających się ust, ip: 
BORREL DEE TACE Z RENEE EREE TE PERKOZ 


Ze szkoły rzemiosł. 


W dniu jutrzejszym — o ile pogoda dt 
pisze — w ogrodzie Wenecji odbędzie się 
zabawa ludowa na korzyść fundiszu TOZ- 
budowy Szkoły Rzemiosł. 

W programie produkcje młodego atle- 
ty Dołacińskiego, teatr, zabawa taneczna, 
koncerty orkiestr, iluminacja etc. etc. 

Niechaj więc wszyscy poprą szlachet 
ne zamierzenia Komitetu i tłumnie podą 
żą do Wenecji. 
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Życie ekonomiczne. 


Liytnia rozpiętość ten między hurtem a detalem. 


Cierpi na nią głównie handel produktami rolniczemi. 


Bardzo często słychać u nas na* 
rzekania .na ogromną wprost 
różnicę cen między handlem 
hurtownym a detalicznym. I rzeczy- 
wiście narzekania te nieraz bardzo są 
uzasadnione. 

Jednakże po dokładnem zbadaniu 
wszystkich cen rynkowych dochodzimy 
do wniosku, że tylko specjalna 
gałąź handlu wykazuje różnicę 
cen, natomiast handel innego rodzaju 
towarami takiego rozpięcia nie ma, 

Naprzykład cena cukru loco fa- 
bryka wynosi wraz z podatkiem kon- 
sumcyjnym 4 zł. 1 kg. Nie można 
mówić o wielklej rozpiętości cen mię- 
dzy handlem hurtownym, a drobnym, 
jeżeli w drobnej sprzedaży kosztuje 
cukier 4,19 zł. za 1 kg. Oprócz 
kosztów transportu, kosztów handios 
wych hurtownika i detallsty zapłacono 
dwa razy po 2,5 proc, podatku 
jobrotowego, tak, że na zysk hurtownika 
JI detalisty pozostała kwota minimalna, 
Zupełnie analogicznie przedstawia się 
rzecz z cenami nafty, mydła, mąki, 
towarów kolonjalnych i całego szeregu 
fabrykatów. Przy dokładnej kalkulacji 
cen hurtowych i detalicznych odpaść 
musi zurzuf wyzysku konsumenta 
przez detalistę, 

Wysokie rzeczywiście rozpięcie 
między cenami hurtownemi, a cenami 
detalicznemi istnieje w handlu na- 
białem, jarzynami, owocami i 
wogóle płodami naszego rol- 
mictwa. Przyczyną tego wysokiego 
rozpięcia i tutaj mie fest nadmierny 
zysk detalistów, lecz zupelnie fałszy= 
wy i błędny System zaopatrywa” 
nia naszej ludności w powyższe pro= 
dukta. 4 

Dostawcą tych- produktów. jest 
rolnik, który w sposób zupelnie prý- 
mitywny przywózi te produkta na naj- 
bliższy soble rynek 1 tutaj wystawia 
je na sprzedaż, 

Handlarzowi tych produktów nie 
wolno ich nabywać od produ- 
centa przed pewną ózżnaczoną go- 
dziną. Ograniczenie to pochodzi stąd, 
że ustawodawca chciał, aby producent 
najpierw towary swoje wystawił na 
sprzedaż na targu w ten sposób, aby 
wszedł w kontakt bezpośredni z kon- 
sumentem, a dopiero następnie, gdy 
zapotrzebowanie konsumentów zostanie 
pokryte, aby pokrył zapotrzebowa- 
nie handlu, 

Jednakże skutki takich zarządzeń 
nie okazały się zbyt szczęśliwe. 

Handlarz jarzyn lub owoców, czy 
nabiału chcąc zaopatrzyć sklep swój 
w produkta musi postarać się o takich 
dostawców, którzy z pominię: 
ciem targu dosfawią mu te 
towary wprost do sklepu. 
Dzieje się to w ten sposób, że kupiec 
zaopatruje się w te produkta u wieje 
skiego handlarza, który kupuje je 
wprost na wsi, Za pośrednictwo swo” 
je każe soble handlarz wiejski 
słono zapłacić, 

Zamiast więc doprowadzić do. bez- 
pośredniego zetknięcia się producenta 
z konsumentem i do zaoszędzenia W 
fen sposób kosztów zbędnego 
pośrednictwa doprowadza system u nas 
przyjęty do stworzenia jeszcze jednego 
pośrednika i do dalszego podrożenia 


w ten sposób kosztów przejścia towaru 
od producenta do konsumenta, 

Nie posiadamy zupełnie targów, 
na- których producent mógłby „się zet- 
knąć z handlarzem. 

Organizacja tego hańdlu w Niem- 
ézech, a zwłaszcza w Niemczech po= 
łudniowych może tu służyć jako przy” 
kład, 

Dowoz! się tam do hal targowych, 
mających swoje tory kolejowe, całe 
pociągi drobnych przesyłek jarzyn, na- 
blału, owoców, jaj ito. z całej okolicy. 
Producent, chłop lub wielki właściciel, 
albo kooperatywa wysyłają pod 
adresem hali fargowej swoje 
produkta, zaopatrując kosze lub 
skrzynie swoim adresem, zaznaczając 
odrazu na opakowaniu, co Się we- 
wnątrz znajduje. Sortowanie tych 
przesyłek w hali odbywa się w ten 
sposób, że kolejkami rozwozi się prze- 
sylki do miejsc wyznaczonych do 
sprzedaży danego artykułu. 
O godz. 3 nad ranem rożpoczyna się 
licytacyjna sprzedaż nadesła- 
nych produktów. Zarząd hali 
notuje, ile za jaką przesyłke uzyskano. 
Kupujący do godz. 11 zwraca 
opakowanie f. |. kosz czy 
skrzynię, w których otrzymał zaku- 
piony towar, I opakowanie to natych- 
miast zosfaje zwrócone produ- 


Didińł Grecji W I. 


— Dzięki bardzo  usilnym staraniom 
posła polskiego w Afenach p, Czesława 
Andrycza, który, akcją propagandy Tar- 
gów Wschodnich na terenie greckim oso- 


f 


obszerną konierencię z premierem tam. 


centowi, który równocześnie przeka- 
zem pocztowym otrzymuje pieniądze" 
uzyskane za dany towar. F 

Zupełnie inaczej traktuje stę tę 
rzecz u nas. 

Mianowicie drobny producent tu- 
tejszy, chcąc sprzedać swój produkt, 
zmuszony jest przyjechać ma 
targ czy to jarmark do miasta, tra- 
cąc tem samem bardzo wiele 
czasu. 

Jeżeli więc porównamy te dwa 
sposoby sprzedawania = płodów  rolni- 
czych, to stwierdzimy, że nasz system 
jest w porównaniu do systemu panu- 
jącego na Zachodzie Europy wstecz 
o laf kilkasef. 

Producent wyjeżdżający z każdą 
drobnostką do miasta oczywiście 
wliczać musi w cenę produk= 
tów koszta swoje, połączone 
z podróżą do miasta, Niezez- 
walanie handlarzowi na zaopatrywanie 
się na targu u producenta wprowa- 
dza nowego pośrednika, a 
więc nowe koszfa i nową. pod- 
wyżkę ceny. W okresie utyskiwania 
na wielką rozpiętość cen między han- 
dlem hurtowym, a detalicznym war- 
toby się też zastanowić: nad zmoder- 
nizowaniem sposobu zaopatrywania 
miasta w produkta rolnicze. 

Kap. 


Targach Wschodnich: 


sandra Ślidzińskiega do Lwowa, celem u- 
rządzenia kolektywnej wystawy greckich 
produktów eksportowych. Do dyspozycji 
wystawców greckich zamówiło poselstwo 


ów powierzchni. Po Bułgarji, Rumunji 


biście gorąco się zajął i w tym cel amaira w Atenach telegraficznie 100 me- 


tejszego rządu i zainteresowanymi mini- 
strami, sprawa udziału Grecji w Targach 
Wschodnich przybrała bardzo pomyślny 
obrót. Przedstawiciele rządu przyjęli od- 
nośne propozycje nader przychylnie i o- 
biecali swe poparcie. W prasie ateńskiej 
pojawił się szereg artykułów, które za- 
chęcały greckie sfery przemysłowe do. 
wzięcia- udziału w Targach. — Rezultaty 
przedsięwziętej akcji są dodatnie. Kilku- 
nastu kupców i przemysłowców greckich 
wyraziło gotowość wysłania swych eks- 
ponatów (rodzynki, tytoń, papierosy, oli- 
wa, szmergel, dywany, wina i koniak) na 
Targi i postanowiło wydelegować prze- 
mysłowca polskiego w Atenach p. Alek- 


1 Jugosławii Grecja jest czwartem z rzę- 
du państwem bałkańskiem, które w tym 
roku po raz pierwszy przy poparciu rzą- 
dowych czynników zgłosiło swój oficja|- 
ny udział w Targach. Łącznie z wyciecz- 
ką kupiectwa tureckiego, będzie w ten 
sposób na Targach reprezentowany ra- 
ły Bałkan. Uwydatni to po raz pierwszy 
z całą dobitnością charakter, orjentalny 
lwowskiej placówki, której po pięczolet- 
niej oficjalnej i wytrwąłej pracy udało się 
wreszcie wciągnąć także i bałkańskie sfo»: 
ry gospodarcze w orbitę trwałego zainte- 
resowania slę stosunkami handłowemi z 
Polska 
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Ponowna zwyżka złotego na giełdach zagranicznych 


Po krótkotrwałem osłabieniu Kursu 
złotego na giełdąch zagranicznych w dni 
wczorajszym nastąpił zasadniczy zwrot 
i złoty w dalszym ciągu nie powstrzyma- 
nie zyskuje na kursie. Szczególnie silne, 
zainteresowanie wywołał złoty na giel“ 
dzie wiedeńskiej, praskiej, zurychskiej f 
berlińskiej, gdzie waluta nasza przy usta- 
wiecznie wzmagającym się popycie uzy- 
skała znacznie wyższy poziom. 

I tak w Zurychu złoty z 90.50 podniósł 
się na 92.50, we Wiedniu kurs złotego o- 
siągnął 129.50 (gotówka), natomiast dewi- 
za na Warszawę była nieco słabsza, pła- 
cono 128.95 do 129,45. Poszukiwanie zło- 
tego na giełdzie wiedeńskiej miało niezwy 
kle gorączkowy charakter, brak jednak 
dostatecznej ilości materjału uniemożliwił 
pokrycie całego zapotrzebowania. W pry 
watnych obrotach pozagiełdowych pła- 
cono za złoty o 3 punkty wyżej. W Wied- 
niu zaznaczyła się ponownie spekulacja 
złotym na zwyżkę. 

Najsłabiej reagowała na ogólną ten- 


dencję zwyżkową dla złotego oficjalna 
giełda praska, Od szeregu dni kurs złote- 


go na giełdzie praskiej w stosunku do do= 
lara stał daleko niżej, niż na innych gilets 
dach zagranicznych. Jednakże wczoraj i 
na giełdzie praskiej nastąpiła zmiana, a 
kurs złotego przekroczył znacznie 600 w 
obrotach przedgiełdowych, w czasie zaś 
zebrania giełdowego doszedł w oficjalnem 
notowaniu do 614, w obrotach pozagieł- 
dowych ponad 620. 

Najmniejszym wahaniom podlegał zło- 
ty na giełdzie "berlińskiej, to też różnica 
między zniżkowym kursem z przed trzech 
dnia wczorajs zwyżkowym wyńtoslła 
4 punkty, Natomiast na giełdzie nowoior- 
skiej i łońdyńskiej złoty nie ułegł prawie 
żadnej zmianie i kalkuluje się w stosunku 
do dolara na 5.40 do 5.50. 

Wczorajsza zwyżka złotego na £iel- 
dach zagranicznych nie oddziałała ani u- 
jemnie ani dodatnio na giełdy wewnętrz- 
ne, podobnie zresztą jak nię reagowały 
giełdy na zniżkę złotego zagranicą, Wc- 
wnątrz kraju złoty ustabilizował się w sto 
sunku do dolara na 5.70. a więc o 10 proc. 
poniżej parytetu. Zapotrzebowanie dola- 
rów jest pokrywane w całości. 


GIEŁDA. 
ZAGRANICZNY. RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. . 


Notowania złotego zagranicą. 


Za 100 złotych: Londyn 27. — 27,50, 
Zurych 92,50, Berlin 74,87 — 75,63, wy» 
płaty na Warszawę 74,91 —75,29, Gdańsk, 
94,13 — 94,37, telegr. na Warszawę 92,88 
93,02, Wiedeń czeki 128,95 — 129,45, ban- 
knoty 128,50 — 129,50, Praga 611. 

Londyn. Zamknięcie giełdy. N. York 
4,84 3/4 — 4,84 27/32, Francja 103.45, Ho- 
landja 12,04 1/8, Belgja 108,97, Włochy — 
121.62, Niemcy 20.36, Szwajcaria 25,09, 
Hiszpanja 34,05, Portugalja 2,46, Danja — 
19,37, Szwecja 18,09, Norwegja 23.06, Hel- 
singfors 192,50, Praga 163,62, Warszawa 
27,50, Wiedeń 34,37. 


Rzym. Zamknięcie, Londyn 103,42, 
N. York 21,335, Belgia 94,90, Hiszpania — 
303,62, Włochy 85, Szwąjcarja 412, Holan 
dja 859, Norwegja 450, Szwecja 572, „Ru= 
munja 10,50, Wiedeń 3,00. 


Gdańsk. Notowania końcowe. 400 
marek Rzeszy 123,845 — 124,158, 100 zło- 
tych 94,13 — 94,37, telegraficzną wypłata, 
na Londyn 25,195, na Berlin 123,705 —, 
124,015, na Zurych 100,45 — 100,70, na; 
Paryż 24,42 — 24,48, na Warszawę 92,89 
— 98,02. 


Zurych. Zamknięcie. Paryż 24,25, 
Londyn 25,09, Belgja 23,05, Włochy 20,65, 
Fiszpanja 73,85, Holandja 208,40, Berlin 
1,23,2, Wiedeń 72,95, Sżtókhiolm 138,75, 
Oslo 109,25, Kopenhaga 130, Sofja 3,75; 
Praga 15,32 i pół, Warszawa 92,50, Budax 


peszt 0,72,5, Białogród 9,20, Ateny 7,62, , 


Konstantynopol 2,97, Bukareszt 2,55, Hel 
singfors 13—, Buenos Aires 208—, ten= 
dencja wyczekująca. 

N. York. Giełda pieniężna, Londyn 
za 1 funt szt. 4,85, tendencja zmienna. Za 
100 jednostek monetarnych: Paryż 4,63 | 
1/4, Bruksela 4,46 i pół, Rzym 3,99 3/4, 
Madryt 14,27, Bern 19.32 i pół, Amster- 
dam 40,27, Sztokholm 26,82, Oslo 21,32, 
Kopenhaga 25,17, Praga 2,96 1/4, Berlin 
23,80, Wiedeń i Budapeszt 0,0014, Biało- 
gród 1,78,50, Ateny 1,49, Warszawa 18,15, 
Helsingfors 252, Montreal 4,85 1/8. 

Kopenhaga. Czeki. Londyn 19,30, N. 
York 3,99,5, Paryż 18,90, Hamburg 94,85, 
Antwerpia 17,95, Zurych 77,20,. Amster-| 
dam 160.75, Sztokholm 106,85, Oslo 84, 
Helsingfors 10,06, Praga 11,84, Rzym — 
16, 10, Warszawa 0.56,40. 

Sztokholm. Czeki. Londyn 18,095, 
Berlin 0,88,90, Bruksela 16,85, Szwajcaria 
12,20, Amsterdam 150,30, Kopenhaga 94, 
Oslo 78,75, Waszyngton 373, Helsingfors 
941, Praga 11,15, Rzym 15.00. 

Amsterdam. Londyn 12,04 3/4, Berlin 
0.59,125, Paryż 11,65, Szwajcaria 48,025, 
Wiedeń 0,35, Kopenhaga 62,40, Sztokholm 
66,65, Oslo 52,40, N. York 248 3/8, Brutk- 
sela 11,05, Madryt 35,50, Włochy 9,92, 
Praga 736, Helsingfors 625, Budapeszt — 
0,00,34 7/8. i 


GIEŁDA BAWEŁNIANA, 


Liverpool 4 września. Bawełna. — 
Otwarcie. Październik 11,95, styczeń — 
11,91, marzec 12,—, maj 12,05. 

N. = York, 4 września. Bawełna. Do- 
wóz do portów Atlantyku i Golfu 37,000, 
wewnątrz kraju 27,000, wywóz do An- 
glji 5,000, na kontynent 15,000, loco 22,65, | 
październik 22,39 — 41, grudzień 22,71 — 
738, styczeń 22,19 — 21, marzec 22,50, 
kwiecień 22,65, maj 22,79 — 80, lipiec —, 
22,56, wrzesień 22,19. 

N, Orlean, 4 września. Bawełna. Lo- 
co 21,86, styczeń 21,15, marzec 22,38, paź-. 
dziernik 21,86, grudzień 22,08, maj 22,46. 

Brema, 4 września, Bawełna 25,80. 


0 czem każdy Pola 
dziś pamiętać powinien? 


Jeżeli jesteś Polakiem i czujesz się 
Polakiem, pamiętaj, że walutą. Twoją — 
złoty polski. Jeżeli jesteś Polakiem i 
czujesz się Polakiem, załatwiaj wszyst- 
kie Twe sprawy pieniężne w złotym 
polskim! / > 


A 
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Dokąd pójdziemy wieczorem, 


TEATR POPULARNY. 
w ogródku „Scala“. 
Cegielniana 16. 

Dziś, w sobotę, 5 b. m, po raz ostatni arcy= 
zabawna krotochwila w 3-ch aktach „Wyrodny 
olclec”, 

W niedzielę po południu i wieczorem powłó- 
rzenie krotochwili w 3-ch aktach „Pan podpre- 
fekt, to ja”. 

W poniedziałek Teatr Letni zamyka swe pod- 
woje przenosząc się do budynku zimowego, przy 
ulicy Ogrodowej 18. 

Kasa czynia od 12—3 | od 5—10 wieczór, 
CZYTELNI’ TOW. PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Piotr 

kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 

do 8 wiecz. z wyjątkiem świąt 1 płątków. 


Wystawa KGALE Rie fi 
malarstwa ty ZZZATA | Sienkie- 
rzeźby $y GAY wieza.) 
jęki tj (A Otwarta 
Czytelnia. P SPEŁOÓD;: A N od godz, 
i. audycje W Q) 10 rano 
radjofoniczne NY é CA do 23 w. 
a „NZ 


N 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
,  staograficzno-historyczny 1 przyrodniczy, 
7" Otwarte zodziemnie od 10 do 14 1 16 do 19. 
POLSKA Y. M. C. A. (Płot. zowska 89). Czytelnia 
plsm I biblioteka otwarła codziennie od 4 _ 75 7 
wieczór. SKAZA: 


TOWARZYSTWO „WIEDZA*, ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostepna dla wszyst 
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 


„Czary“ — „Zwiastun śmierci”. 

Początek o godz. 5.30 ostatni o godz. 9.20. 
„Nam Ludowy "= „Wojna gazowa”. 

Początek o godz. 7-ej ostatni o godz. 9-ej 
„Luna* — „Arab". 

Początek o godz. 5.30 ostatni o godz. 9.30. 
Micisk? Kinematograt Oświatowy — 
+ „Głos sumienia”, 

Początek o godz. 5-ej ostatni o godz, 9-ej. 
„Nowości” — „Strzał:” 

Początek o godz. 5-ej p. p. ostatni o g. 10-ef 
„Odeon* — „Dwie sieroty” 

Początek o godz. 4-ej ostatni o godz. 10-ej. 
„Reduta“ „Kobieta bez znaczenia”. 

Początek o godz. 6-ej ostatni o godz. 10-ej. 
Resursa — „Krwawe dzieje" 

Początek o godz. 7-ej ostatni o godz. 9-ej, 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 

„Żona, której nie zna własny mąż” 
Początek o godz. 5.30 ostatni o godz. 9-e). 


zw 


KOMU ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA IMIENINO- 
WE NA JUTRO? 


Euzebjuszowi Kr. 


"Rozkład jazdy. 


i Łódź-Kaliska. 
Odchodzą: 
Do Lesmma (Poznania) 1.59 
ie Warszawy 3.23 
iw Warszawy 5.33 
= Warszawy (pośpieszny) 6.55 
« Ostrowa (Poznania) 7.40 
a Koluszek 1.50 
« Tarnobrzegu (przez Skarżysko) 8,25 
e Poznania h 12.44 
„ Warszawy 13,30 
„ Warszawy 1352 
+. Lwowa (przez Tarnobrzeg) 15.00 
w Sieradza (miejscowy) 16.50 
e Warszawy 18.40 
„ Ostrowa 19.40 
„ Łowicza — Gdańska 20.10 
„ Krakowa 20.30 
te Poznania 23.06 
„ Paryża (pośpieszny) 23,57 
z, Przychodzą: 
Z Warszawy 1.44 
„ Poznania 3.08 
e Poznania 5.18 
„ Krakowa 6,40 
|a Paryża 6.45 
„ Ostrowa 9.10 
> Gdańska 9,45 
+ Lwowa (przez Skarżysko) 1012 
e Warszawy 10.22 


Z Warsza! 12.32 
t Panik 13.40 
„ Ostrowa 18,30 
„ Koluszek 18.55 
e Tarnobrzegu 20,45 
Łódź-Fabryczna. 
Odchodzą: 
Do Koluszek 130 
„ Warszawy (pośpieszny) 7.25 
= Koluszek 9.20 
„ Koluszek 13,20 
„Koluszek 14.30 
„ Koluszek 1625 
w Koluszek 19.00 
~ Skarżyska 19,30 
„ Koluszek 20.00 
= Koluszele 23.00 
W święta i niedziele do Koluszek 10.00 
przed południem. 
Przychodzą: 
Z Koluszek 4,45. 
„ Koluszek 1.30 | 
u» Koluszek 8,25 
„ Koluszek 10:20 
» Tomaszowa 13,30 
„ Koluszek 15.50 
„ Warszawy 17,00 
„ Warszawy (pośpieszny) 21.15 
m Koluszek 22,25 
W dni świąteczne z Koluszek 22,50 


UWAGA: Bilety wcześniej nabyć można w B.P.P. „ORBIS” Andrzeja 5, Nowomiejska 2. 
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Nr. 196 


Uroczysty obchód Dnia Polcianta Polskiego w łodzi 


W dniu wczorajszym odbyło się w gma 
chu województwa organizacyjne posiedze 
nie komitetu obchodu Dnia Policjanta Pol 
skiego w Łodzi. Święto to obchodzone 
będzie dla uczczenia 10-letniej rocznicy 
powstania policji polskiej, która w obecnej 
dzisiejszej formie powstała z oddziałów 
milicji obywatelskiej. Pierwsze zaś oby- 
watelskie oddziały milicji ukazały się na 
ulicach Warszawy w dniu 5 sierpnia 1915. 
Obchód 10-lecia policji polskiej odroczo- 
no.do września ze względu na to, by dać 
„możność tczestniczenia w nim jaknajwięk 
„szej ilości członków. dawnej milicji i naj- 
szerszych sfer społeczeństwa. Termin 
„sierpniowy byłby niedogodny, gdyż jest 
to miesiąc lefni, w którym kto tylko może 
opuszcza miasto. 

Zebraniu drganizacyjnemu przewodni- 
czył p. wicewojewoda. Za stołem prezy- 
dialnym zasiedli J. E. biskup Tymieniecki, 
prezes Sądu Okregówego p. Kamieński, 
gen. Ledóchowski, i prezes Towarniceki. 

Na wniosek p. wicewojewody zebranie 
przyjęło przez, aklamację następujący 
skład komitetu głównego: 

Pp.: wojewoda Darowski, J, E. Ks. bi- 
skup Tymieniecki, generatowie Jung i Le- 
dóchowski, prezes Kamieński, prezes To- 
warnicki. prokurator Szmidt, wicewoje- 
woda Łvszkowski, prezydent Cynarsk!, 
prezes Fichna. insp. Wróblewski, inspek- 
tor Roszkowski, Leon Grohman, Heyman 


Jarecki, Stypiłkowski, Wolczyński, Schel 
bler, Groszkowski, Wojewót iż sekt 
Citatz yáski, Jaaa poseł, 
yłoniono trzy sekcje: obchodowz 
składzie: przewodniczący p. dyt: Woro 
czyński, członkowie insp. Roszkowski, py 
Lindner, dr. Grabowski, ks, prałat Kaczyńj 
ski, pułk. Rachmistruk 1 p. Woźniak, 

Prasową: prezes p. Stypułkowsk, 
członkowie red.: Gumkowski, Zielina, 
Chrościelski, Czajewski i Tarłowski. 

Finansową: prezes dyr. Czerlunczakie 
wicz, Legis, Waszkiewicz, Popielawski, 
Gajdziński I Kazimierz Poznański. 

W toku dyskusji zabierali głos pp 
dr. Konie i mec. Piotr Kón, zwracając t 
wagę, że z okazji obchodu należy stanow« 
czo sprostować przynajmniej w stosunki 
do Łodzi fakt, że Łódź obchodzi właści: 
wie jedenastą rocznicę istnienia policji poł 
skiej, gdyż straż obywatelska w Łodzi po- 
wstała w dniu 16 sierpnia 1914 r. w dwie 
godziny po wyjściu rosyjskich władz ad« 
ministracyjnych. 

Inspektor Roszkowski zreferował pros 
jektowany, program obchodu, na który 
składa się uroczysta akademja, popisy po- 
licji. koncerty i t. p. 

Ponadto wydana zostanie w ilości 6 
tysięcy egzemplarzy jednodniówka poli« 
cyina o treści okolicznościowej i history= 
cznej odnośnie początków | rozwoju ors 
ganizacji policji państwowej. „id 
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Z bibliografii. 


„Podręcznik garbarstwa', 
napisał inż, Borsuk Seweryn, pułk. 
intendent. i 


W części I-ej, teorefycznej, znałdnie- 

x my ciekawe przyczynki do historii garbar 

| stwa w Polsce, budowę skóry, konserwo- 

wanie, warunki Kupis materjaly pomoce 

nicze. wreszcie garbowanie skór: je 

tura, kuśnierstwo. | u 

„_ Część druga, praktyczna, zawiera ana: 
lizę garbników, analizę skóry i t. d. 

„Doskonałą pod każdym względem 
książkę uzupełniają tablice i bogata litera- 
tura przedmiotu, świadcząca o rozległem 
oczyłanin autora. 

Dzieło to unaocznia nam ogrom facho- 
wych wysiłków, włożonych przez wyż- ” 
szych oficerów inteńdentury w swą pracę, 
wysiłków ofiarnych, świadczących o wy- 
sokim poziomie naukowym tych oficerów, 
o ich ideowo twórczych poczynaniach dla 
dobra i przyszłości Narodu. 


ZANŁAD TAPICERSKO-DENORACYJNY 
- FABRYKA i MAGAZIN MEBLI - 


W. ŁUCZAK 


w Łodzi, ul. Zamenhofa 2, telefon 14-25 
Filja Piotrkowska 102, :: Telefon 14-17 


POLECA — 


kompletne urządzenie pokoi sypial- 


nych, stołowych, gabinetów, sa- 
lonów kuchni i t. p, meble 
klubowe kryte skórą, 
otomany i leżanki. 


Pokrycie meblowe w różnych gatunkach i wzo- 
serwety i pa- 


rach. Dywany, chodniki firanki, 


Szwalnia 


Twa Ody kia 


Łódź, Piotrkowska 104-a 
Szyje hieliznę 


(| «nęską, damską, dziecinną i pw 
F| ścielową, oraz 


- koldry I ahaźury. 
Dzierganie dziurek, 


kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie i plisowanie, 


Pierze i puch 


1 pościel na zamówienia. 


| Ceny przystępne, 


SZYBY DD SAMOCHODÓW 


wprawia napoczekaniu 


Fabryka luster 
J. WERMIŃSKI 


tylko NAWROT 32. 


Używane 


klisze 


wszelkich 
rów KI 

Fabryka przyborów 
fotograficznych 

Piotrkowska110 


rozmia- 
E Piecyki 1 kuchenki 
przenośne, kaflowo” 
szamotowe. Bracia 
Koźśmińscy, Główna 
Nr. 51 


smanterje. 


~ Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożal. 


Zagraniczne o 100 procent drożej. 
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Odnoszenie do domu 30 gr- majpaejsze ogłoszecie 50, grotzy. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 
Wyd, Jan Śtypulkowski , 3 7-3 


Drobne 10 gr. posnikiwasie. pracy 5 gr. za wyrazi — ela nie zwraca. ; 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki". Za redakcję i wydawnictwo odpowiada; 
ul, Zawadzka Nr. 1, - e Władysław. Ulatowsii, 


